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M in . Sidorovici i gen. Sawicki przechodzą przed frontem  szkolnego hufca p. w.
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W izy ta  ko m en d a n ta  „ Stra ja  Tarii" 
m in. Sidorovici i jego  sztabu  w  Polsce 
w yb iega  znacznie, zarówno fo rm ą  ja k  
i treścią, poza szablon k u r tu a zy jn ych  od­
w iedzin  dyp lom atycznych . J e s t rów nież  
czym ś w ięcej, n iż p rze ja w em  stosunków  
dobrosąsiedzkich, panu jących  od daw na  
pom iędzy P olską  a R um unią .

Szerokie  ram y, ja k ie  dano pobytow i 
ru m u ń sk ich  gości w n a szym  kra ju , ob fi­
tość uroczystych  audiencji i przyjęć, 
m nogość u rządzanych  dla n ich pokazów  
i w ycieczek  —  są oznaką  chęci g ru n to w ­
nego zazna jom ien ia  ich z tym , co się 
w Polsce robi i z tym i, k tó rzy  pracą k ie ­
ru ją .

O bok tych  „ prezen tacji" , k tó rych  
s k u tk i  objawić się m ogą  jedyn ie  w  dal­
sze j przyszłości, na  pobyt m in. Sidorovici 
w W arszaw ie złożył się rów nież i szereg  
p u n k tó w  o „ na tychm iastow ym  działa­
n iu". M am y na  m yśli przeprow adzone  
z odnośnym i czyn n ika m i po lsk im i ko n ­
feren c je , dotyczące a kc ji w ym ia n y  m ło­
dzieżow ej w  okresie obozów le tn ich ,  za­
zębienia  pracy organizacji m łodzieżo­
w ych  obu państw , zacieśnienia  k o n ta k ­
tów  sportow ych. N ie  było to ta k  często  
sp o tyka n e  na  ko n feren c ja ch  m ięd zyn a ­
rodow ych czcze teoretyzow anie, p a te ­
tyczne „w yrażanie gotow ości", szum ne  
uchw alanie przeróżnych  p ium  deside- 
r iu m  —  po k tó ry m  w szystko  wraca au to ­
m a tyczn ie  do le targu, a powzięcie rea l­
nych  postanow ień, k tó re  będą bezzw ło­
cznie w prow adzane w  czyn.

N a jlep szym  dowodem , że ju ż  w se­
zonie b ieżącym  600 przedstaw icieli m ło­
dzieży  po lsk ie j uda się na  obozy letn ie do 
R um un ii, i odwrotnie, chłopcy i dziew ­
częta  ru m u ń sk ie  zaw ita ją  do Polski.

To się na zyw a  stosować m etodę  
sportow ą, iv k tó re j znaczą  nie dek lara ­
cje, nie słowa, a cy fry , a p ra k tyc zn e  re ­
zu lta ty !

P ow ita libyśm y z u zn a n iem  i p raw ­
dziw ie szczerym  zadow oleniem  pow odze­
nie ka żd e j akcji, prow adzącej do zb liże­
nia, do zaw arcia trw a le j p rzy ja źn i po­
m ięd zy  m łodzieżą  po lską  a m łodzieżą  
każdego  innego  narodu na  świeeie. N ie ­
m nie j, naw iązanie sta łych  ko n ta k tó w  
z m łodym  poko len iem  ru m u ń sk im  napa­
w a nas radością szczególną, g d yż w spól­
ne podstaw y ku ltura lne , w spólne in te re ­
sy  polityczne, in ten syw n e  s to su n k i g o ­
spodarcze sp la ta ją  losy obu narodów  w y ­
ją tkow o  m ocnym  w ęzłem . J e s t więc rze ­
czą po p rostu  konieczną, by obyw atele  
ich uczyli się ju ż  za m łodu iść ręka  
w  rękę.

Idea ły  w ychow awcze, k tó re  zn a jd u ­
ją  w yraz w ta k  energ icznej i owocnej 
działalności „Stra ja  Tarii" pokryw ają  
się całkowicie z tym i, ja k im  hołdują  po­
krew ne zrzeszen ia  polskie, ściśle  poro­
zum ien ie  pom iędzy k ierow n ikam i m ło­
dzieży  ru m u ń sk ie j i po lsk ie j było tym  
ła tw ie jsze  do osiągnięcia i będzie ty m  
ko rzystn ie jsze  w sku tka ch . Przeszło je d ­
n a k  sporo czasu, zan im  nastąpiło  w od­
pow iedniej rozciągłości. Zdecydow any, 
m ęsk i k ro k  w  ty m  k ie ru n ku  je s t wspólną  
zasługą  m in . Sidorovici i d yrek to ra  
P U W F  i P W  gen. Saw ickiego. Społe­
czeństw a  obu krajów , szczególnie zaś ich  
m łodzież  —  niech-że w yrażą  im  sw oją  
wdzięczność p rzez rze te lne  i s ta ranne  
w yko rzysta n ie  o tw ierających się no­
w ych m ożliwości.

W . J.
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Zło, k tó re  ogół zarzuca  sportow i sp row adza  się 
do trzech  zasadn iczych  zarzu tów :

Przemęczenie fizyczne.
Cofanie się intelektualne jednostki.
Wtargnięcie do sportu zmysłu kupieckiego 

i chęci zysku.
T e złe s tro n y  n iezap rzeczaln ie  is tn ie ją , ale  

spo rtow cy  nie są jed y n ie  za n ie  odpow iedzialn i. 
W inow ajcam i są: rodzice, nauczyciele , w ładze 
i pośredn io  k ierow n icy  zw iązków  sportow ych  
i p rasa .

Sposoby zm ie rza jące  do uzd ro w ien ia  tego s ta ­
nu  rzeczy  są n a s tę p u jąc e :

U stanow ienie  w yraźnego  podzia łu  pom iędzy 
w ychow aniem  fizycznym  i w ychow aniem  sp o rto ­
w ym  z je d n e j s tro n y , a w ychow an iem  sportow ym  
i w spó łzaw odnic tw em  z d ru g ie j.

S tw orzen ie  „ m a tu ry  m ięśn io w e j” o p a rte j na  
W zorach szw edzkich  z k o n k u ren c jam i uzależn io­
nym i w  sw ym  stopn iu  trudnośc i od w ieku  i płc i.
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W yrzeczen ie  się p rzez  w ładze  m ie jsk ie  b u d o ­
w y  o lb rzym ich  stad ionów , p rzeznaczonych  je d y ­
n ie d la  w idow isk  spo rtow ych  i zastąp ien ie  ich b u ­
dynkam i, w znoszonym i w ed ług  zm odern izow anego  
p lan u  s ta ro ż y tn y c h  gym nazos helleńsk ich .

Z akaz u rzą d z a n ia  zaw odów  w obec p u b liczn o ­
ści d la  ju n io ró w  poniżej 16-tu lat.

S tw orzen ie  s tow arzyszeń  spo rtow ych  szkol­
nych , w  barw ach  k tó ry c h  może je d y n ie  m łodzież 
sta rtow ać.

P rzesun ięc ie  g ran ic y  w iek u  dopuszczalnego 
p rzy  zap isy w an iu  się do harcerstw a .

Rozw ój m ed y cy n y  sp o rto w ej, m a ją c e j n a  celu  
p ielęgnow anie  zdrow ych , a  n ie  leczen ie  śm ie rte l­
nych  uszkodzeń, — i pod d an ie  szerszym  badaniom  
cech c h a ra k te ry s ty c z n y c h  p sy ch ik i jed n o stk i.

Z achęcanie  w szelk im i m ożliw ym i środkam i do 
b ra n ia  u dz ia łu  w  ćw iczeniach  spo rto w y ch  in d y w i­
d u a ln y ch  i o dw ro tn ie  — w strzy m an ie  m łodzieży 
od p rzesad y  w  tym  k ie ru n k u .

P odniesien ie  poziom u um ysłow ego h a rc e rzy  
p rzez  nauczan ie  astronom ii ogó lnej, h isto rii i ge­
ografii pow szechnej.

Podniesien ie  poziom u in te lek tu a ln eg o  p rasy  
spo rtow ej, p rzez  w prow adzen ie  k ro n ik  pośw ięco­
nych  p o lityce  zag ran iczn e j i zdarzen iom  m iędzy ­
narodow ym .

(przełoży ła  er). Piotr de Coubertin.

CHARTA REFORMY SPORTOWEJ

O rg a n iz a c ja  m istrzostw  m iędzynarodow ych  
ty lk o  co dw a la ta , w  d ru g im  i czw arty m  roku  
O lim piady .

S kasow anie  w szelk ich  m istrzostw , o rg an izo ­
w an y ch  p rzez  k asy n a  i ho tele , z o k az ji w ystaw  
i u roczystości pub licznych .

Skasow an ie  Ig rz y sk  św ia tow ych  o o rg an izac ji 
podobnej O lim piadom , o c h a ra k te rz e  e tn icznym , 
p o litycznym  czy też w yznan iow ym .

Skasow an ie  w a lk  boksersk ich  z nag ro d am i p ie ­
n iężnym i.

W prow adzen ie  g im n asty k i n a  p rzy rz ą d ac h  na 
ty ch  sam ych p raw ach , co inne  spo rty . P ożądana 
u n ifik a c ja  to w arzy s tw  zw anych  „g im nastyczne” 
i „ spo rtow e” .

R ozróżn ian ie  p o jęc ia  nauczyc ie l i zaw odow iec, 
w tym  znaczeniu , że nauczyciel m oże w ystępow ać 
ja k o  am ato r w e w szystk ich  sportach , k tó ry c h  nie 
naucza.

W prow adzen ie  p rzy sięg i in d y w id u a ln e j,z ło ­
żonej p isem nie z w y liczen iem  w szelk ich  m ożliw o­
ści zarobkow ych .

U sunięcie  k o b ie t z k o n k u re n c y j, w k tó rych  
m ężczyźni b io rą  udział.

W środę 28.VI
NA STADIONIE W. P.

o godz. 17-ej
odbędzie  się

WIELKA REWIA 
A S Ó W  S P O R T U

o rg a n iz o w a n a  p rzez  Zw. D z ie n n ik a rz y  S p o rto w y c h  
R. P . (O ddzia ł W a rsz a w sk i).

M. in. u s ta lo n o  ju ż  n a s tę p u ją c e  p u n k ty  p ro g ra m u :
1. Atak na rekord świata 4 X 1500 m 

K u so c iń sk i, N o ji, S o ld an , S ta n isz e w sk i.
2. Turniej Polonia — Warszawianka

d ru ż y n  lig o w y c h  i ó sem ek  b o k se rsk ic h , w p rz e ­
c ią g a n iu  lin ą .

3. Mecz piłkarski: „Prasa — Działacze"
2 ra z y  po 15 m in u t ,  sę d z ia  E rn e s t  W ilim o w sk i.

4. Spotkanie dawnych mistrzów bieżni
d y s ta n s  60 m tr .  z u d z ia łe m : D o b ro w o lsk ieg o , H a- 
b ic k a , K o strze w sk ieg o , R o th e r ta ,  Sośniclciego, 
S z e n a jc h a , T ro ja n o w sk ie g o .

5. Pokaz mistrzyni łuczniczej świata 
K u rk o w sk ie j-S p y c h a jo w e j

i w ie le  in n y c h  k o n k u re n c ji .

DOCHÓD NA F. O. N.
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PIŁKARSKI KOMPLET SĘDZIOWSKI
P isz ą c  p rze d  k ilk u  ty g o d n ia m i (N r 16 „ S p o r tu  P o l­

sk iego") o ró ż n ic a c h  w  in te r p r e ta c j i  p rze p isó w  p i łk a r ­
sk ic h  u  n a s  i za  g ra n ic ą ,  z u p e łn ie  m im o  w o li n a t r a f i łe m  
n a  jeszcze je d n o  z a g a d n ie n ie , n a d a ją c e  się  do b a rd z ie j 
szczegó łow ego  ro z w a ż e n ia  ró w n ież  ze w zg lęd u  n a  sz e reg  
ró żn ic , ja k ie  i s tn ie j ą  u  n a s  w  z e s ta w ie n iu  z p iłlca rs tw e m  
z a g ra n ic z n y m . J e s t  to  z a g a d n ie n ie  w  P o lsc e  ra c z e j n ie  
d o cen ian e , choć sp e c ja liś c i fu tb o lo w i za ch o d n ie j E u r o ­
p y  o d d a w n a  ju ż  z d a w a li sob ie  sp ra w ę  z tego , czym  je s t  
i czym  p o w in ie n  b y ć  n a  b o isk u  z g ra n y  i  ro z u m ie ją c y  
się  bez z a s trz e ż e ń  kom plet sędziowski, a  w ięc  n ie  ty lk o  
ów  „ p a n  z g w izd k iem " —• sęd z ia  g łó w n y , lecz ró w n ież  
i „d w a j p a n o w ie  z c h o rą g ie w k a m i"  —■ sędziow ie  lin io w i, 
ś c iś le j m ó w iąc  — c a ła  tr ó jk a ,  c a ły  k o m p le t sędziow sk i.

TJ n as , n ie s te ty , za k o rz e n iło  się  w śró d  zaw odn ików , 
p u b lic zn o śc i, ba , w śró d  sędziów  sa m y ch , n a w sk ro ś  n ie ­
s łu szn e  m n ie m a n ie , że sęd z ia  lin io w y  to  ja k iś  zn aczn ie  
p o ś le d n ie jsz y  g a tu n e k  sędziego  — coś p o śre d n ie g o  p o ­
m ię d zy  ch ło p ce m  do p o d a w a n ia  p iłe k , a  c h o rą g ie w k ą , 
z n a cz ąc ą  ś ro d e k  i  n a ro ż n ik i  b o isk a . S tą d  też, choć w ła ­
śc iw ie  tru d n o  je s t  u s ta n o w ić  śc is łą  g ra n ic ę  p o m ięd zy  
p rz y c z y n ą , a  sk u tk ie m , o b se rw u je m y  u  n a s  z ja w isk a  
n a s tę p u ją c e :  — z je d n e j  s tro n y , p o m ija ją c  zaw o d y  m ię ­
d z y p a ń stw o w e , lig o w e , m ię d z y n a ro d o w e  i p o w aż n ie jsze  
lo k a ln e , b e r ło  (rec te  c h o rą g ie w k ę ) sędziego  lin io w eg o  
d z ie rż ą  niedorostki o k w a li f ik a c ja c h  n a jc z ę śc ie j ża d ­
n y c h , lu b  z n ik o m y ch  —• z d ru g ie j  za ś  p u b lic zn o ść  a  p r io ­
r i  le k ce w a ży  „p o d sęd k a" , n ie  szczędząc m u  ży cz liw y ch  
p o u czeń  w  ro d z a ju  „sęd z ia  lin io w y  — b ieg ać !" , „odda j 
c h o rą g ie w k ę "  itd . R z a d k ie  w y s tę p y  n a  l in i i  sędziów  
s ta rs z y c h , p o w aż n ie jszy c h , o u z n a n y m  a u to ry te c ie , w y ­
w o łu ją  n ie d o w ie rz a ją c e  z d u m ie n ie  u  w idzów , k ib icó w  
i g ra c z y .

N a  ta k i  s ta n  rzeczy  s k ła d a  się  k i lk a  pow odów , k tó re

w y m ie n ia m  w  u z a sa d n io n e j k o le jn o śc i: a) brak sędziów  
do obsadzenia funkcyj liniow ych, b) niechęć sędziów  
egzam inowanych do w ystępów  na lin ii i wreszcie c) na­
gm inny brak zrozum ienia dla zadań i zakresu kompe­
tencji sędziego liniow ego. O ile  p ie rw sz e  d w a pow o d y  są  
s to su n k o w o  n ie tru d n e  do u s u n ię c ia  (p rz y n a jm n ie j  w  te o ­
r i i) ,  g d y ż  ilo ść  sędziów  m oże w zro sn ąć , a  n iech ęć  do sę­
d z io w a n ia  n a  l in i i  m o g ą  r a d y k a ln ie  u s u n ą ć  w ład ze  o r ­
g a n iz a c y jn e , o ty le  m o m e n t o s ta tn i  w y m a g a  o m ó w ie n ia  
d łuższego  i  b a rd z ie j szczegółow ego. Z a n im  je d n a k  do te ­
go o m ó w ie n ia  p rz y s tą p ię , p o zw a lam  sob ie  rz u c ie  m y śl 
k u  u w ad ze  P . T. W y d z ia łó w  S p ra w  S ęd z io w sk ich  — m o- 
żeby  ta k  z o rg a n iz o w a ć  k u r s y  d la  sędziów  lin io w y c h , d e ­
le g o w a n y c h  po  k i lk u  z każdego k lu b u  p iłk a rsk ie g o , 
u czes tn icząceg o  w  m is trz o s tw a c h , e g z am in o w an y c h , ew i­
d e n c jo n o w a n y c h  w  W S S  i w y z n a c z a n y c h  k ażdo razow  > 
p rze z  m a c ie rz y s te  k lu b y ?  T a k ie  ro z w ią z a n ie  w sp o m o ­
g ło b y  choć tro c h ę  sędziów  „g w iżd żący ch " i  d a ło b y  p r z y ­
n a jm n ie j  p ew n ą  r ę k o jm ię  zn a jo m o śc i p rze p isó w  u  m ło ­
d y ch  g e n tle m a n ó w  z c h o rą g ie w k a m i, k tó rz y , j a k  do tąd , 
ra c z e j u t r u d n ia ją  z a d a n ie  sędziego  g łów nego , k tó ry  
obok  p ro w a d z e n ia  zaw odów , m u s i z w ra c a ć  u w a g ę  n a  to, 
b y  „sędziow ie  lin io w i"  n ie  z a n a d to  p rz e jm o w a li s ię  lo ­
sa m i sw o je j d ru ż y n y  n a  b o isk u .

P rz e c h o d z ę  je d n a k  do w łaśc iw eg o  te m a tu . N a  w s tę ­
p ie  w ięc  s tw ie rd z a m  zasad ę , że zaw ody  p i łk a r s k ie  p r o ­
w ad zo n e  są  przez sędziego głów nego przy pomocy sę­
dziów liniow ych, to  znaczy , że k aż d e  zaw o d y  są  w ła ś c i­
w ie sęd z io w an e  przez trzech arbitrów, w sp ó łp ra c u ją c y c h  
z so b ą  w  sposób , o k re ś lo n y  p rz e p isa m i i  w e d łu g  p e w n e ­
go  sy s te m u , w y p ra c o w a n e g o  n a  p o d s ta w ie  w ie lo le tn ich  
do św iad czeń  w e w sz y s tk ic h  k r a ja c h ,  g d z ie  k o p ią  p iłk ę .

P i-zeszczep ien ie  p ow yższe j z a sa d y  n a  g r u n t  P o lsk i 
n ie  je s t  b y n a jm n ie j  rzeczą  t r u d n ą ,  a le  t rw a łe  je j s to so ­
w a n ie  za le ży  w  p ie rw sz y m  rzę d z ie  od sa m y c h  sędziów , 
n a s tę p n ie  zaś  od g ra c z y  i  w idzów , k tó rz y  m u sz ą  ocenić, 
w  dx-odze s y s te m a ty c z n e g o  p rz e k o n y w a n ia  się, że n a  b o i­
sk u  d z ia ła  xxie je d e n  sędzia , lecz k o m p le t sędziow sk i, ta k  
ja k  w  są d ac h  p rze w o d n iczą cy  w y d a je  w y ro k  w sp ó ln ie  
z w y zn a cz o n y m i w otaixtanxi.

P o z o s ta je  te ra z  k w e s tia  b a rd z o  ważixa, s p ra w a  s y ­
s te m u  w sp ó łp ra c y , sp o so b u  w s p ó łd z ia ła n ia  kompletxx sę­
dziow sk iego . N a w e t u  n a s  d aw no  ju ż  p rz e m in ę ły  czasy , 
g d y  z a d a n ie m  sędziego  lin io w e g o  by ło  u g a n ia n ie  po 
lin i i  bocznej s ta le  w  k ie ru n k u  p i łk i  i sy g n a liz o w a n ie  
w y łą c z n ie  a u tó w  bocznych . P o m ija ją c  fa k t,  że „sy s tem " 
te n  b y ł d la  sędziów  lin io w y c h  w y b itn ie  m ęczący , b y ł  on 
z a ra z e m  absolutxxie b e z p ro d u k ty w n y , g d y ż  je d y n a  po- 
nxoc d la  sędziego  g łó w n eg o  sp ro w a d z a ła  się  do w sk a z y ­
w a n ia  d ru ż y n y , w rz u c a ją c e j p iłk ę  n a  b o isk u  i do... p rz y ­
n o sz e n ia  p i łk i  g rac zo m . W  sp a d k u  po  ty m  n ie s ła w n ie  
z a n ie c h a n y m  „ sy stem ie"  p o z o s ta ły  n a w y k n ie n ia  w idzów  
do p o p ę d z a n ia  sędziów  lin io w y c h  o k rz y k a m i, k tó ry c h

PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

„ B E  T E - H A ”
Sp.  z  o g r .  o d p .

BIURO TECHN.- HANDLOWE 
I SKŁAD MASZYN

Warszawa, M a rsza łko w ska  17
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ró żn o ro d n o ść  u n ie m o ż liw ia  m i s k r u p u la tn e  ieh p rz y to ­
czenie.

T o w ięc  b y ł  „sy s tem " w  cudzysłow ie , sposób  n a -  
w sk ro ś  d o m o ro s ły  i  n ie  p rz e m y ś la n y . Im  p rę d z e j o n im  
zap o m n im y , ty m  le p ie j.

W s z y s tk ie  n a s tę p n e  s y s te m y  u w z g lę d n ia ły  ju ż  
w  n a jsz e rs z y m  s to p n iu  e lem e n t w sp ó łp ra c y  sędziów  l i ­
n io w y ch  z g łó w n y m . O d tąd  c h o rą g ie w k i f u r k o ta ły  w  p o ­
w ie trz u  co ra z  częście j, s y g n a liz u ją c  w sz y s tk ie  w y k ro ­
cz en ia  p rze c iw k o  p rze p iso m , p o p e łn ia n e  w  p o lu  w id ze­
n ia  sędziego  lin io w eg o . S p a lo n e , fa u le , ręce , g r a  n ie b ez ­
p ieczn a , w sze lk ie  ro d z a je  p rz e s tę p s tw  b o isk o w y ch  sp o ­
ty k a ły  się  z r e a k c ją  sędziego  lin io w eg o , a  w  n a s tę p s tw ie  
i sędziego  g łów nego . W y p ra c o w a n o  sy s te m  teg o  ro d z a ­
ju , że b o isk o  b y ło  p o d  s ta łą  o b se rw a c ją  p rz y n a jm n ie j  
dw óch  cz łonków  k o m p le tu  sędziow sk iego , co w y g lą d a ło  
w  p ra k ty c e ,  j a k  n a  ry s . 1.

O tóż w  ty m  sy s tem ie , n a z w ijm y  go  sy s te m  I , sęd z ia  
g łó w n y  p o ru sz a  się  s ta le  w zd łu ż  je d n e j z l in i j  boczn y ch  
b o isk a  (m a ją c  s łońce  za  sobą), p rz y  czym  sęd z ia  l in io ­
w y  1 b ie g n ie  zaw sze ró w n o le g le  i  ró w n o c ze śn ie  z sęd z ią  
g łó w n y m . J e ś l i  o b y d w aj z n a jd ą  s ię  po  s tro n ie  b o isk a  A, 
w ów czas o b o w iązk iem  sędziego  lin io w e g o  2 je s t  z n a jd o ­
w ać  się  n a  p o ło w ie  B  i  o d w ro tn ie . W  te n  sposób  t a  p o ­
ło w a  b o isk a , n a  k tó re j  to c z y ła  się  a k c ja , b y ła  pod  n a d ­

zo rem  dw óch  sędziów , podczas, g d y  n a  d ru g ie j  po łow ie  
cz u w a ł sęd z ia  lin io w y  2, z n a jd u ją c y  się  n a  l in i i  bocznej, 
b liż sze j sędziego  g łó w n eg o , za je g o  p le ca m i. S y s te m  te n  
n ie  b y ł  zły , a le  w y m a g a ł n a d z w y c z a jn e g o  „ z g ra n ia "  sę­
dziego  g łó w n eg o  z l in io w y m i i  zm u sza ł w sz y s tk ic h  
trze ch  do z n a cz n y ch  n ie ra z  w y s iłk ó w  b ie g o w y c h , co 
w k o n se k w e n c ji spo w o d o w aćb y  m og ło  n ie n a d ą ż a n ie  za 
a k c ją  i  p rze o cza n ie  n ie k tó ry c h  w y k ro c ze ń  — zw łaszcza 
sp a lo n y ch . N ie  z a p o m in a jm y  ró w n ież  o ty m , że sęd z ia  
p rz e w a ż n ie  je s t  s ta rs z y m  i m n ie j w y trz y m a ły m  fizy c z­
n ie od g ra c z y  — to też  90 m in u t  u s ta w ic z n e g o  p ra w ie  b ie ­
g u  n ie  m o g ło  się  n ie  odb ić  n a  sp ra w n o śc i sęd z io w an ia . 
S y s te m  I  po k ró tk im  żyw ocie  o p u śc ił b o isk a  p i łk a r ­
sk ie  — w sp o m in a m  go  je d y n ie  d la  śc is ło śc i h is to ry c z n e j 
i d la te g o , że o b ecny  sy s te m  w ie le  cech  zap o ży czy ł od 
sw ego p ra o jc a . A le  o ty m  d a le j.

B y ł je szcze sy s te m  I I ,  zn aczn ie  o szczęd za jący  s iły  
sędziów  lin io w y c h  i d a ją c y  w iększe  p o le  d la  ich  w sp ó ł­
p ra c y  z sęd z ią  g łó w n y m , z p rze w o d n iczą cy m  t r y b u n a łu  
p iłk a rsk ie g o . W  ty m  sy s tem ie , do dziś d n ia  is tn ie ją c y m  
n a  n a szy c h  b o isk a ch , a le  z a n ie c h a n y m  ju ż  za  g ra n ic ą , 
sędziow ie  lin io w i o p e ro w a li n a  s to su n k o w o  k ró tk ic h  od ­
c in k a c h  l in i i  b o cznych , m a ją c  n a  u w ad ze  p rze d e  w sz y s t­

k im  o b se rw a c ję  sp a lo n y c h , a u tó w  i rogów . U s ta w ie n ie  
sędziów  b y ło , j a k  n a  ry s . 2, p rz y  czym  k a ż d y  z lin io ­
w ych  u s ta w ia ł  s ię  w  ró w n e j l in i i  w  n a jb a r d z ie j  do p rz o ­
du  w y s u n ię ty m  n a p a s tn ik ie m  p o w ie rz o n e j sob ie  d ru ż y ­
n y , lu b  też  n a  w y so k o śc i n a jb a rd z ie j  do ty łu  c o fn ię te ­
go g ra c z a  d ru ż y n y  b ro n ią c e j je d n e j  z b ra m e k .

W  te n  sposób  sędziow ie  lin io w i m o g li sy g n a liz o w a ć  
sp a lo n e , k tó re  w  ż a d n y m  p rz y p a d k u  n ie  p o w in n y  b y ły  
u jść  u w a g i je d n eg o  z cz łonków  k o m p le tu  sędziow sk iego .

HLi

Ale... i  tu  b y ło  m a le ń k ie  a le ; w sy s te m ie  U  sęd z ia  g łó w ­
n y  ró w n ież  p o ru s z a ł  się  w zd łuż  je d n e j  ty lk o  l in i i  bocz­
n e j, s tw a rz a ją c  w  te n  sposób  c z a sa m i s y tu a c ję , g d y  m ia ł  
tu ż  za  p le c a m i je d n e g o  z sędziów  lin io w y c h , o b se rw u ją c  
g rę  ra z e m  z n im  z je d n e g o  ty lk o  p u n k tu  o b se rw a c y jn e ­
go. P o  p rz e c iw n e j s tro n ie  m o g ły  się  w ów czas w y c z y n ia ć  
n ie sa m o w ite  h is to r ie ,  g rac ze , o d w ró cen i p le c a m i do o b y ­
d w u  sędziów , m o g lib y  g r a ć  rę k a m i bez ry z y k a  p ra w ie . 
I  d la te g o  p o w s ta ł sy s te m  I I I  — p o w szech n ie  p r z y ję ty  
n a  Z ach o d zie  E u ro p y  i s ta w ia ją c y  p ie rw sz e  za led w ie  
k ro k i n a  te re n ie  P o lsk i, sy s te m  w y p o śro d k o w a n y  
z p ie rw sz y c h  dw óch, sy s te m  n a jb a rd z ie j  m oże zb liżo n y  
do id e a łu , ze w szech  m ia r  z a s łu g u ją c y  n a  w p ro w a d ze n ie  
u  n as . J e s t  d o s ta te c z n a  ilo ść  pow odów , a b y  sy s tem  
te n  om ów ić b a rd z o  szczegółow o.

M ic h a ł F ra n k .

d. c. n.

Zakłady C hem iczne Produktów Arom atycznych
W A N I L I N A

Sp. Akc.

Z a rzą d : ul. Senatorska 36  
Fabryka: ul. Górczewska 14

Z A K Ł A D Y  P O W R Ó Ż N I C Z E
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W a r s z a w a ,  ul. S o l e c  51
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IV SPŁYW KAJAKOWY ZU ŁÓ W -W ILN O
Nr 25

T ra d y c y jn y  sp ły w  k a ja k o w y  Zw. S trz e le c k ie g o  pod 
n az w ą  Z u łów  — W iln o  odbędzie  się  w  b. r. w  d n ia c n  
fi — 9 lip c a . S p ły w  te n  c ieszy  się  co ro czn ie  d u żą  f re k ­
w e n c ją  św ia d cz ącą  o z a in te re so w a n iu  w o d am i W ileń - 
szczyzny  k a jak o w có w  z c a łe j P o lsk i. T rz e b a  też  bez 
p rz e sa d y  p rz y z n a ć , że sz lak  sp ły w u  b ie g n ą c y  w  b. r. 
rze czk ą  M erą , p rz e b ie g a ją c ą  tu ż  obok m a ją tk u  Z ułów , 
a  n a s tę p n ie  p rz e p ię k n ą  Ż e jm ia n ą  o raz  W ilią  n a leż y  
n ie w ą tp liw ie  do n a jp ię k n ie js z y c h  te re n ó w  w o d n y ch  n a ­
szego k r a ju .

Pod żaglem.

T r a s a  te g o ro c zn e g o  sp ły w u  d z ie li się  n a  t r z y  o d c in ­
k i dz ienne . O d cin ek  p ie rw sz y  ro zp o c zy n a  się  w  m a ją t ­
k u  Z u łó w  a  k o ń czy  p rz y  fo lw a rk u  M ie sz k ry n k a , p o ło ­
żonego  n a  p ra w y m  b rz e g u  Ż e jm ia n y , d łu g o ść  teg o  o d ­
c in k a  w y n o s i 39 km . D ru g i e ta p  sp ły w u  to  sz la k  od 
folw . M ie sz k rn k a  do N iem en c zy n a , n a  p ra w y m  b rze g u  
W ilii d łu g o śc i 39 km . O s ta tn i  dzień  to  t r a s a  d ługośc i

S T A

S zy b k o ść  p o cz ą tk o w a  w b iegu  k ró tk im  m a  d e c y d u ­
ją c y  w p ły w  n a  ko ń co w y  w y n ik  b ie g u . U t r a t a  je d n eg o  
ozy dw u  m e tró w  n a  s ta rc ie  w  b ie g u  n a  100 m tr .,  p rz y  
w y ró w n a n e j k la s ie  b ieg aczy , je s t  ju ż  p ó źn ie j n ic  do 
>drobienia.

D la te g o  też  b ie g ac ze  k ró tk ic h  b ieg ó w  w y ch o d zą  ze 
s t a r t u  n isk ie g o , z d o łków  s ta r to w y c h , od k tó ry c h , n a  
s y g n a ł  ro zp o częc ia  b ie g u , m o g ą  i m u sz ą  o d ep ch n ąć  się.
T o o d ep c h n ię c ie  się, p rz y  w y k o n a n iu  u m ie ję tn y m , w p ły - 
v a  n ie w ą tp liw ie  n a  zw ięk szen ie  szy b k o śc i ju ż  p ie rw ­
szy ch  k ro k ó w  i u m o ż liw ia  w  szy b szy m  czas ie  o s ią g n ię ­
c ie  m a k s y m a ln e j  szybkośc i, n a  ja k ą  ty lk o  b ie g a c z a  stać .

Je szc ze  w  u b ie g ły m  s tu le c iu  b ie g ac ze  n a w e t do b ie ­
gów  k ró tk ic h  s ta r to w a li  ze s t a r tu  s to jąc eg o , d o p ie ro  
w  ro k u  1889 a m e ry k a ń s k i t r e n e r  M ik e  M u rp h y  w p ad ł 
n a  p o m y s ł n isk ie g o  s ta r tu .  P o  ra z  p ie rw sz y  te n  n isk i 
s t a r t  z a s to so w a ł tre n o w a n y  p rzez  M u rp h ie g o  b ieg acz , 
s tu d e n t U n iw e rs y te tu  w  Y ale , S h e r r i l .  S h e r r i l ,  dz ięk i 
n isk ie m u  s ta r to w i p rze z  d łu g i czas  b i ł  n a jle p sz y c h  b ie ­
g a c z y  A m e ry k i.

N ie  je s t  w y s ta rc z a ją c ą  zn a jo m o ść  p ra w id ło w e g o  
s t a r t u  ty lk o  p rzez  b ie g a c z y  b io rą c y c h  u d z ia ł  w  b ieg u ,

42 km ., p ro w a d z ą c a  z N iem e n c z y n a  do W iln a , gdzie  
sp ły w  się  kończy .

W  -sp ły w ie  m o g ą  b ra ć ' u d z ia ł cz ło n k o w ie  i c z ło n k i­
n ie  o rg a n iz a c y j P W  i W F  w  w iek u  od la t  17—55. W y ­
m a g a n a  je s t  u m ie ję tn o ść  p ły w a n ia . W y k lu c z a  się  zg la  
sz an ie  o sad  m ie sz a n y c h  k o b ieco -m ęsk ieh . D opuszcza i. 
no je s t  u ż y w a n ie  k a ja k ó w  w sze lk ieg o  ty p u .

Z g ło sz en ie  do sp ły w u  w in n o  n a s tą p ić  n a jp ó ź n ie j do 
d n ia  25 cze rw ca  b. r. pod  a d re se m  o rg a n iz a to ra  teg o ro cz  
n ego  sp ły w u  t. j. k o m e n d y  p o d o k rę g u  Zw. S trz e le c k ie ­
go W iln o . K a ż d y  u c z e s tn ik  czy  u c z e s tn ic z k a  sp ływ u  
w p ła c a  w p iso w e  w y so k o śc i 2 zł. Z a  k w o tę  tę  k o rz y s ta  
się  z b e z p ła tn y c h  k w a te r  zb io ro w y c h  o ra z  ze zn iżek  k o le ­
jo w y c h  w a ż n y c h  n a  p rz e ja z d  z m ie js c a  z a m ie szk a n ia  
do Z u ło w a  i z p o w ro te m  z W iln a  do m ie js c a  z a m ie ś / 
k a n ia , z b e z p ła tn e g o  p rzew o zu  k a j a k a  ze s ta c j i  w  Zu- 
łow ie  n a  rze k ę  M e rę  o raz  w  W iln ie  z W ili i  n a  s ta c ję  
k o le jo w ą .

W szy sc y  u cz e s tn ic y  sp ły w u  o tr z y m a ją  p o n a d to  p ła  - 
k ie ty  p a m ią tk o w e .

O rg a n iz a to rz y  p rz e w id u ją  u fu n d o w a n ie  sp e c ja ln y c h  
n a g ró d  d la  trz e c h  n a j l ic z n ie j  re p re z e n to w a n y c h  o r g a n i­
za cy j P . W . lu b  k lu b ó w  sp o rto w y ch .

P rz e z  c a ły  czas  sp ły w u  u c z e s tn ic y  ży w ią  się  w e w ła ­
sn y m  z a k re s ie  i  n a  w ła s n y  koszt.

D o p o p rze d n io  p o d a n y c h  szczegółów  sp ły w u  n a le ż y  
dodać, że p ie rw sz y  d z ień  sp ły w u  p o św ię co n y  będzie u r o ­
c z y sto śc io m  w  Z u ło w ie  o raz  zw ie d za n iu  oko lic  Z u łow a. 
O s ta tn i  d z ień  sp ły w u  za k o ń cz o n y  z o s ta n ie  złożeniem  
h o łd u  p a m ię c i M a rs z a łk a  P iłsu d sk ie g o  n a  R ossie.

S p o d z iew ać  się  n a leż y , że sp ły w  te g o ro c z n y  p o d o b ­
n ie  ja k  p o p rz e d n ie  ś c ią g n ie  n a  w o d y  p ię k n y c h  rze k  w i­
le ń sk ic h  k a ja k o w c ó w  ze w sz y s tk ic h  d z ie ln ic  P o lsk i. 
K o m ite t o rg a n iz a c y jn y  sp ły w u  Z u łów  — W iln o , z a ła ­
tw ia ją c y  w sze lk ie  s p ra w y  zw ią za n e  ze sp ły w e m  u rz ę ­
d u je  w  W iln ie , u l. W ie lk a  68, d o k ąd  też  n a le ż y  k ie ro ­
w ać k o resp o n d e n c ję .

M. K.

R T
a le  jeszcze b a rd z ie j z te c h n ik ą  s ta r tu  p o w in ien  b y ć  ob- 
z n a jm io n y  s ę d z ia -s ta r te r ,  k tó r y  n a  zaw o d ach  będzie  w y ­
p u sz cz a ł zaw o d n ik ó w . D o sk o n a le  o b z n a jm io n y  s ta r t e r  
będz ie  m ó g ł dać  je d n a k o w e  szan se  n a  zw ycięs tw o  
w sz y s tk im  s ta r tu ją c y m  b ieg aczo m , podczas g d y  la ik , 
lu b  s ła b o  z n a ją c y  p rz e p isy  i te c h n ik ę , m oże ła tw o  w y ­
p u śc ić  je d n e g o  ze s ta r tu ją c y c h  z fa ls ta r te m , co s ta n o ­
w iło b y  o g ro m n y  h a n d ic a p .

Przepisy startu.
P rz e p is y  P o lsk ie g o  Z w iązk u  L ek k o a tle ty cz n eg o , 

w zo ro w an eg o  n a  o b o w ią z u ją c y c h  p o s ta n o w ie n ia c h  M ię ­
d zy n a ro d o w e j F e d e ra c ji  L e k k o a tle ty c z n e j, w y ra ź n ie  
m ów ią , j a k  p o w in ie n  w y g lą d a ć  p ra w id ło w y  s ta r t .  P rz e ­
p isy  p o w ia d a ją  m . inn ., że start powinien nastąpić  
z bezruchu i  że d o tk n ię c ie  b ie ż n i p rz e d  l in ią  s t a r tu  j a k ą ­
k o lw ie k  częścią  c ia ła  p rz e d  s trz a łe m  będz ie  u w a ż a n e  za 
f a ls ta r t .

Start wahadłowy.
P o d k re ś le n ie , że s t a r t  p o w in ie n  n a s tą p ić  z b e z ru ­

ch u  w y ra ź n ie  p rz e k re ś la  m ożliw ośc i w y k o n a n ia  s ta r tu  
w ah ad ło w eg o . P ra w id ło w y m  s ta r te m  będz ie  ta k i  s ta r t ,
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w  k tó ry m  b ie g ac z  po  k o m en d z ie  „gotów ", u n ie s ie  sie 
z k lęczące j p o s ta w y , k tó r ą  z a ją ł  n a  k o m en d ą  „na m ie j­
sce", u n ie s ie  s ie  szybko  i w y c h y li do p rz o d u  i w  ty m  
u n ie s ie n iu  i w y c h y le n iu  p o z o s ta n ie  w  sp o k o ju  do chw ili 
s trz a łu , t j .  do rozp o częc ia  b ieg u . J e ż e li  n a  ko m en d ą  
„n a  m ie jsc e"  m ia ł  s t a r tu ją c y  5 p u n k tó w  sty czn o śc i z z ie­
m ią , to  n a  k o m en d ą  „go tów " bądz ie  m ia ł  ju ż  ty lk o  
4 p u n k ty  s ty c zn o śc i (obie rąc e  i ob ie s to p y ). S ta r t  w a ­
had ło w y , s t a r t  n ie p ra w id ło w y  bądz ie  p o le g a ł n a  ty m , 
że s ta r tu ją c y  n a  k o m en d ą  „go tów " zaczn ie  p ow o li u n o ­
sie  sią  i w y c h y la ć  do p rz o d u  ta k , a b y  ko ń co w y  m o m e n t 
w y c h y le n ia  p r z y p a d ł w  c h w ili s trz a łu . S ta r tu ją c y  w  ten  
sposób  bądz ie  w  c h w ili o d d a n ia  s t r z a łu  ju ż  w  ru c h u  
i bądz ie  w y ch o d z ił z do łków  n ie  po s trz a le , lecz „ w p a ­
d a ją c  w  s trz a ł" . J e s t  to  b łąd em  ju ż  n ie  ty lk o  te c h n ic z ­
n y m , lecz i  re g u la m in o w y m .

Co to  je s t  f a l s t a r t?
P rz e p is y  o k re ś la ją , że ro b i f a l s t a r t  ten , k to  p rzed  

s trz a łe m  d o tk n ie  ja k ą k o lw ie k  częśc ią  c ia ła  b ie żn i p rzed  
l in ią  s ta r to w ą . P rz e p is  z g ru b s z a  ty lk o  o k re ś la  sposób  
s ta r to w a n ia  p raw id ło w e g o . R u ch o m  p rzy g o to w a w c zy m  
do w cześn ie jszeg o  w y jś c ia  z do łków  za p o b ie g a  p rz e p is  
o k o n ieczn o śc i s ta r to w a n ia  z b ez ru ch u .

W yjście w strzał jest również falstartem .
A że b y  w y b iec  p rz e d  s trz a ł ,  czy  n a w e t „w s trz a ł"  n a ­

leży  do te g o  p rz y g o to w y w a ć  sią  ju ż  w cześn ie j. K aż d e  
w y jśc ie  w  s tr z a ł  j e s t  b ezw zg lęd n y m  fa ls ta r te m , g dyż  
s ta r tu ją c y  n ie  m ó g ł b y ć  w  b ez ru ch u , g d y  s t a r t e r  d a w a ł 
s y g n a ł  do rozp o częc ia  b ie g u . S t r z a ł  j e s t  k o m e n d ą  do 
rozp o częc ia  b ie g u . N a le ż y  n a  s t r z a ł  rea g o w a ć , a  n ie  do ­
m y ś la ć  sią , k ie d y  s t a r t e r  m oże s trze lić . Z g a d y w a n ie  m o ­
m e n tu  s tr z a łu  p ro w a d z i do szk o d liw y ch  n a w y k ó w ; b ie ­
gacz  o ta k ic h  n a w y k a c h  b ąd z ie  zaw sze u s u w a n y  ze s t a r ­
tu  p rzez  s t a r t e r a  dośw iadczonego , a lb o  będz ie  p o z o s ta ­
w a ł w  do łkach .

Technika startu.
Z ap o b ie g a ć  p rze d w c ze sn y m  s ta r to m , lub  s ta r to m  

„w s tr z a ł"  m oże ty lk o  s ta r te r ,  k tó ry  b ęd z ie  z n a ł d o k ła d ­
n ie  te c h n ik ę  i k o le jn o ść  ru ch ó w , w y k o n y w a n y c h  p rzez  
s ta r tu ją c y c h  b ie g ac zy . K o m e n d a  „go tów " n a k a z u je  s t a r ­
tu ją c y m  z a ję c ie  p o s ta w y , z k tó re j  w  k aż d e j ch w ili m o ­
g ą  ro zp o cząć  b ieg . W y ż e j ju ż  w sp o m n ia łe m , że s t a r t u ­
ją c y  n a  „go tów " u n o s i tu łó w  do g ó ry  i  w y c h y la  się 
n ieco  do p rzo d u . W  ta k im  w y c h y le n iu  s ię  i u n ie s ie n iu  
p o zo s taw a ć  p o w in ie n  aż  do ch w ili, k ie d y  n a s tą p i  s trz a ł.

K olejność ruchów.
Z a n im  s ta r tu ją c y  u n ie s ie  p rz e d n ią  s to p ę  z p rz e d ­

n ie g o  d o łk a , co d o p ie ro  m oże spow odow ać ze tk n ię c ie  się

z b ie ż n ią  p rze d  l in ią  s ta r tu ,  w y k o n y w a  sz e reg  ru ch ó w  
p rzy g o to w a w c zy c h . P ie rw sz y m  z n ic h  będzie  le k k ie  
o b n iż en ie  tu ło w ia  i u g ię c ie  n o g i z a k ro czn e j. T o u g ię c ie  
będzie  u  je d n y c h  b a rd z ie j w y ra ź n y m  d rg n ię c ie m , u i n ­
n y c h  m n ie j. D ru g im  ru ch e m  b ęd z ie  u n ie s ie n ie  z ziem i 
r ę k i  p rz e c iw n e j nodze z a k ro czn e j. D op iero  te ra z  s to p a  
opuszcza  sw ój do łek , w  k o ń cu  z o s ta je  u n ie s io n a  s to p a  
n o g i w y k ro e zn e j. P o  u n ie s ie n iu  n o g i w y k ro c z n e j, lą d u je  
s to p a  n o g i z a k ro czn e j i w  te n  sposób  n a s tę p u je  p ie rw ­
sze z e tk n ię c ie  się  z b ie ż n ią  p rze d  l in ią  s ta r tu .  O czyw i­
śc ie  ru c h y  te  n a s tę p u ją  b a rd z o  szy b k o  po sobie, ta k , że 
n a w e t w p ra w n e  oko n ie  zaw sze m oże je  ro zd z ie lić ; k o le j­
ność  je d n a k  z o s ta ła  u s ta lo n a  f ilm e m  p o n ad  w sze lk ą  w ą t­
p liw o ść ; zn a jo m o ść  te j k o le jn o śc i je s t  b a rd z o  po m o cn a  
p rz y  p e łn ie n iu  fu n k c j i  s ta r te r a .
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R u c h  k o n tro ln y .
S ta r t e r  b y n a jm n ie j  n ie  p o trz e b u je  m ieć  n a  uw adze 

ca łe g o  p rz e b ie g u  ru c h ó w  b ie g ac za , w y s ta rc z y  zw rócić  
u w a g ę  n a  n o g ę  z a k ro c z n ą  w sz y s tk ic h  s ta r tu ją c y c h .  K a ż ­
de d rg n ię c ie  k o la n a  n o g i z a k ro czn e j p ro w a d z i do s ta r tu  
n ie p ra w id ło w e g o  i n ie p rz ep iso w e g o . D o św iad c zo n y  s t a r ­
te r  po  ta k im  d rg n ię c iu  p o zn a  b ie g ac za , k tó i-a  z a m ie rz a  
z ro b ić  f a l s t a r t  i  p o w in ie n  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  odw o­
ła ć  k o m en d ę  „gotów ".

C zy to  b ęd z ie  f a ls ta r te m ?

C zy ta k ie  d rg n ię c ie  n a le ż y  u w aż ać  za f a l s t a r t?  A cz­
k o lw ie k  s to i ono w  k o liz ji  z k o n ie cz n o śc ią  w y k o n a n ia  
s t a r t u  z b ez ru ch u , to  w iększość  n aszy c h  s ta r te r ó w  tego  
z a  f a l s t r a t  n ie  u w aża . P rz e p is y  m ó w ią , że f a l s t a r t  je s t  
w te d y , k ie d y  b ie g a c z  d o tk n ie  b ie żn i p rze d  s trz a łe m , 
je d n a k  za  f a l s t a r t  .jest też  u w a ż a n y  s t a r t  w ah a d ło w y , 
lu b  p rzed w czesn e  rozpoczęc ie  p rz y g o to w a ń  do b ieg u . 
S ta r te r z y  n a s i  u w a ż a ją  za  p o cz ą tek  ru c h u  d o p ie ro  u n ie ­
s ie n ie  r ą k  z z iem i; k la s y f ik u ją  to  ja k o  f a ls ta r t .

P rzed w czesn e  d rg n ię c ie  p rz y c z y n ą  s ła b eg o  s ta r tu .
K a ż d y  d o św iad czo n y  s p r in te r  w ie, że w  ra z ie  n ie ­

p o w o d zen ia  w  z a m ia ra c h  z ro b ie n ia  f a ls t a r tu ,  je ś l i  s tr z a ł  
n a s tą p i  w  c h w ilę  p o te m , z o s ta n ie  on zaw sze w  d o łk ach . 
N a le ży  ćw iczyć w y trz y m y w a n ie  p o s ta w y  n a  ko m en d ę  
„go tów ", a  s ta r t e r z y  p o w in n i s k r u p u la tn ie  egzekw ow ać 
n ie d o k ła d n o śc i w  ty m  w zględzie.

D o św iad czen ie  d a je  o p an o w a n ie .
M a m y  m a ło  w  P o lsc e  d o b ry c h  s ta r te ró w , g d y ż  w ię k ­

szość ic h  n ie  m a  z u p e łn ie  d o św iad czen ia . K to  r a z  n a  
ro k  czy  ra z  n a  p a r ę  m ie s ię cy  b ęd z ie  p u sz cz a ł ze s ta r tu  
zaw odn ików , n ig d y  n ie  w y p u śc i ich  dobrze , bo b r a k  m u  
będzie  o p a n o w a n ia  i d ec y z ji w e w ła śc iw y m  czasie . W ie ­
lu  s ta r te r ó w  n ie  w ie, j a k  m a  p o s tą p ić  w  ty m  czy  in ­
n y m  w y p a d k u , g d y ż  a lb o  n ie  z n a  te c h n ik i s ta r tu ,  a lb o  
n ie  m a  w p ra w n e g o  oka. W p ra w ić  oko i  zdobyć p ew ­
ność m o ż n a  ty lk o  tre n in g ie m . N a le ż a ło b y  w p ro w a d z ić  
do o b o w ią z u ją c y c h  p rz e p isó w  le k k o a tle ty c z n y c h  k o ­
n ieczność p rz e jś c ia  3—4 tre n in g ó w  d la  każd eg o  s ta r t e r a  
w  b ie g a c h  k ró tk ic h . S ta n is ła w  P e tk ie w icz .

KURKOWE BRACTWA STRZELECKIE
P o d  w p ły w em  k u l tu r y  z a c h o d n io -e u ro p e jsk ie j je d ­

n o c z y ły  s ię  w  P o lsc e  g r u p y  cechów  w  k u rk o w e  b ra c tw o  
s trz e le c k ie , ce lem  o b ro n y  m ia s t  p rz e d  n a ja z d e m . Z a d a ­
n ia  ich  n a j le p ie j  w y ra ż a  o ręd z ie  K ró la  Z y g m u n ta  A u ­
g u s ta  z r. 1565: „a b y  m ie sz cza n ie  k ra k o w sc y  n ie  z a n ie d ­
b y w a li  ćw ic ze n ia  się  w  s tr z e la n iu  i sz tu ce  p u sz k a rsk ie j,  
lecz a b y  s ię  w  ty m  ta k  w p ra w ia l i ,  iż b y  w  czas ie  p o ­
trz e b y  o jc zy ź n ie  zaszczy t i  p o ż y te k  p rz e n ie ść  m o g li" .

U s ta w y  p ie rw sz eg o  b ra c tw a  k u rk o w e g o  n a  z iem iach  
p o lsk ic h  z a tw ie rd z o n e  z o s ta ły  p rzez  B o lk a  I  W a le c z n e ­
go w  Ś w id n icy  n a  Ś lą sk u  w  r . 1286. M n ie j w ięce j w  ty m  
sa m y m  o k re s ie  p o w s ta ją  b ra c tw a  w  K ra k o w ie , L w ow ie, 
P o z n a n iu  i  K a lis z u , p ó ź n ie j w  T o ru n iu , w  W a rsz a w ie  
i in n y c h  m ia s ta c h , w szędzie  ta m , g d z ie  w ra z  z z a p ro ­
w ad z en ie m  s a m o rz ą d u  o rg a n iz u je  s ię  m ieszczań stw o  
i p o w s ta ją  ce ch y  rze m ieś ln ic ze . N az w a  ich  n ie  je s t  u s ta ­
lo n a : zw ą się  f r a te r n ią ,  sz k o łą  s trz e le c k ą  lu b  r y c e rs k ą  
(K a lisz ), b ra c tw e m  s trz e le c k im , lu b  k u rk o w y m ; w  W a r ­
szaw ie  n a jd a w n ie js z e  b rz m ie n ie  b y ło : f r a te r n i t a s  sa- 
g i t t a r ie r u m  (b ra c tw o  łu czn ik ó w ). N az w a  b ra c tw  „ k u r ­
k o w y ch " po ch o d z i s tą d , że s t r z e la n ia  o d b y w a ły  się  do 
p o d o b iz n y  k o g u ta  (k u ra )  u m ieszczonego  n a  żerdzi.

P o rz ą d e k  „ s trz e lb y "  b ra c tw a  k ra k o w sk ie g o  za ch o ­
w a n y  z r. 1562 i  u k ła d a n y  p rz y p u sz c z a ln ie  n a  k a ż d y  rok , 
s k ła d a ł  s ię  z 9-ciu p u n k tó w  z d o k ła d n y m  w y m ie n ie n ie m  
ro d z a jó w  ćw iczeń  s trz e le c k ic h , te rm in ó w  ic h  o d b y w a n ia  
i n a g ró d , p rz e w id z ia n y c h  d la  zw ycięzców , g łó w n ie  m is  
c y n o w y c h  z w y o b ra ż e n ie m  ty c h  części k u ra ,  k tó re  zb ili 
„ tro fa rz e " . R e g u la m in  te n  p rz e w id y w a ł ró w n ież  s tr z e ­
la n ie  z a r m a t .  K a rn o ś ć  w śró d  b ra c i  b y ła  w zorow a. Za 
w y k ro c ze n ie  p rze c iw  d o b ry m  o b y cz a jo m  p ła c ił  s trze le c  
„1 g ro sz  k a ry " , n a d to  „z ło śn ik " m u s ia ł  sp o jrz e ć  n a  „asi- 
n u sa " , w iz e ru n e k  o sła , u m ieszczo n y  n a  c e le s tae ie  ( s trz e l­
n ic a  — od n ie m ie ck ie g o  Z ie lsb a tt) .

Z w szy s tk ich  p rz e c h o w y w a n y c h  d o k u m e n tó w  w y n i­
k a , że w ład ze  m ie jsk ie  i  k ró le w sk ie  w  P o lsc e  d ą ż y ły  do 
s tw o rz e n ia  z w a rs tw  m ie sz cza ń sk ic h  g w a rd ii  m u n ic y ­
p a ln e j  i p o w ie rz e n ia  je j  k ie ro w n ic tw u  o b ro n y  m ia s t. 
W  czas ie  n a jw ię k sz e g o  ro z w o ju  m ia s t  i s ta n u  m ie sz ­
c z ań sk ieg o  w  w. X V  i X V I , ro s ło  też  znaczen ie  b ra c tw  
k u rk o w y c h . U w id a c z n ia  się  to  ch o c ia żb y  w  ta k im  szcze­
góle , że n a g ro d ę  za n a jc e ln ie js z y  s t r z a ł  w y z n a c z a ła  p ie r ­
w o tn ie  r a d a  b ra c tw a , p ó źn ie j m a g is t r a t ,  w reszc ie  k ró l, 
ozy to  w  fo rm ie  p ie n ię ż n e j, czy  w  fo rm ie  p rzy w ile jó w .

G dy  po d czas in s u r e k c j i  K o śc iu szk o w sk ie j w  W a r ­
szaw ie  (1794) p o le g li n a  p o s te ru n k u  do o s ta tn ie g o  b r a ­
c ia  k u rk o w i, k tó ry m  K il iń s k i  n a k a z a ł  z w ieży  k o śc io ła
0 0 .  B e rn a rd y n ó w  b ro n ie  d o s tę p u  do zam k u , w k ra c z a ­
ją c y m  od P o d w a la  w o jsk o m  ro sy jsk im , w sze lk a  ich  
d z ia ła ln o ść  w  c h a ra k te rz e  z o rg a n izo w an e g o  m ie sz c z a ń ­
s tw a  u s ta ła  i  z b ie g ie m  la t  z g in ę ła  n a w e t t r a d y c ja .  
W  b. G a lic ji  —• K ra k o w ie  i  L w ow ie  — u tr z y m a ły  s ię  to ­
w a rz y s tw a  s trze le ck ie , ac zk o lw iek  z p rz e rw a m i. W  ty m  
o s ta tn im  n a w e t tzw . p o p u la rn ie  „S trz e ln ic a " , z y s k a ła  
w  k o ń cu  w. X I X  i n a  p o c z ą tk u  w. X X  zn aczn y  w p ływ , 
n a  w y b ó r  p re z y d e n ta , cz ło n k ó w  m a g is t r a tu  i ra jc ó w  
m ie jsk ic h . B y ła  to  je d n a k ż e  o rg a n iz a c ja  ra c z e j p o li­
ty c z n a  s ta rsz e g o  m ie sz cza ń s tw a , k tó r a  w  czas ie  u roczy  
s tości k o śc ie ln y c h  i n a ro d o w y c h  w y s tę p o w a ła  w k o n tu -  
sz ac b  i p rz y  k a ra b e li .  N a jw ie rn ie j  z a c h o w a ły  d a w n ą  
id eo lo g ię  ce ch y  w  W ie lk o p o lsce  i  n a  P o m o rz u , s y s te ­
m a ty c z n ie  z re sz tą  g e rm a n iz o w a n e  p rzez  N iem ców , k tó ­
rz y  też  n a rz u c il i  im  sw ą  nazw ę  (S ch iitzen g ild e) i  zm o­
d y f ik o w a n y  u b ió r  s t r a ż y  le śn e j. P o la c y  b r a l i  je d n a k  
u d z ia ł w  s trz e la n iu , w y s tę p o w a li z k a r a b in a m i podczas 
u ro cz y s to śc i k o śc ie ln y c h  i  s trz e g li  p rz e k a z a n y c h  im  
p rzez  t r a d y c ję  d o k u m e n tó w  i d e k o ra c y j. O ni też  p o d ­
czas p o w s ta n ia  w ie lk o p o lsk ie g o  (1919) z a s il i l i  o d d z ia ły  
b y ły c h  w o jsk o w y ch  w  a rm i i  n ie m ie c k ie j lu d ź m i, o b y ­
ty m i z b ro n ią  p a ln ą .

M ieszczań stw o  w ie lk o p o lsk ie , p o m o rsk ie  i ś lą sk ie  
z c h w ilą  o d z y s k a n ia  n ie p o d le g ło śc i o d eb ra ło  N iem com  
s trz e ln ic e  i  w ró c iło  do n ie p rz e rw a n y c h  w  c ią g u  w ieków  
ćw iczeń . O d ży ły  też  d aw n e  t r a d y c je  w  K ra k o w ie  i L w o­
w ie. W  W a rsz a w ie  w reszc ie , w  k tó re j  w  zm ien io n y ch  
w a ru n k a c h  p o lity c z n y c h  z a z n a c z y ła  s ię  c h lu b n ą  d z ia ła l­
n o śc ią  S t r a ż  O b y w a te lsk a , w sk rzeszo n a  pod  g ro z ą  n a ­
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ja z d u  b o lszew ick ieg o  w  r . 1920 ze s ta ro d a w n e j o rg a n iz a c ji ,  
n a d a n o  je j  n azw ę Bractw a Strzelców Kurkowych i p o d ­
ję to  s ta r a n ia  ce lem  s tw o rz e n ia  z d o raź n eg o  p o g o to w ia  
s t r a ż y  o b y w a te lsk ie j, in s ty tu c j i  s ta łe j ,  s k u p ia ją c e j  s t a r ­
szy ch  m ie sz k ań có w  s to lic y  i o d d z ia ły  m łodz ieży , ćw iczą­
cy c h  w  w ła sn e j s trz e ln ic y  w  S zcześ liw icach , z b u d o w a­
n e j p rz y  p o m o cy  z a rz ą d u  m ia s ta  i o tw a r te j  w  r. 1932.

Ze w zg lę d u  n a  to , że z a c h o d n ia  d z ie ln ic a  P o ls k i  za ­
c h o w a ła  n a j lic z n ie js z e  b ra c tw a  i chodziło  o w łączen ie  
ich  w  ra m y  pow szechnego  p o g o to w ia  o b ro n n eg o  k a rn e g o , 
z o rg a n izo w an e g o  n a  n o w y ch  z a sa d a c h  zesp o łu  — p o ­
w s ta ło  w  P o z n a n iu  w  r. 1922 Zjednoczenie Kurkowych  
Bractw  Strzeleckich, do k tó re g o  n a le ż ą  obow iązkow o 
w sz y s tk ie  b ra c tw a  n a  z iem iac h  p o lsk ich , liczące  obecn ie  
161 o d d z ie ln y c h  a u to n o m ic z n y c h  o rg a n iz a c y j,  p o d z ie lo ­
n y c h  n a  o k rę g i, rz ą d z ą c y c h  sie  je d n y m , w sp ó ln y m  s ta ­
tu te m  i re g u la m in e m  ram o w y m .

Z d a w n y c h  czasów  za ch o w a ły  b ra c tw a  s trz e la n ie  
z p re c y z y jn e g o  s z tu c e ra  sz w a jc a rsk ie g o , sy s te m u  A yd- 
t ‘a. S z tu c e r  A y d t‘a  je s t  ob o w iązk o w y  p r z y  zaw odach  
o g o d n o ść  k r ó la  k u rk o w e g o . S trz e la n ie  k ró le w sk ie  od ­
b y w a  s ie  co ro czn ie  w  k a ż d y m  b ra c tw ie , zazw y cza j około  
Z ie lo n y ch  Ś w ią te k . O b w o łan ie  now ego  k ró la  k u rk o w e g o , 
po d czas k tó re g o  za w ie sz a n y  je s t  n a  je g o  szy i ła ń c u c h  
z p o d o b iz n ą  k u r a  — je s t  n a jw ię k s z ą  t r a d y c y jn ą  u ro c z y ­
s to ś c ią  b ra c tw a , o b chodzoną  o n g iś  w  obecnośc i k ró la , 
je g o  d w o rn  i  r y c e rs tw a  p rz y  u d z ia le  p a try c ju s z ó w  m ie j­
sk ich . P o z a  sz tu c e re m  A y d t‘a  są  p rzez  c a ły  ro k  w  u ż y ­
c iu  p rz y  s tr z e la n iu  ćw iczeb n y m  i  n a  k o n k u rs a c h  — k a ­
r a b in k i  m a ło k a lib ro w e , k a r a b in y  w o jskow e, w  n ie k tó ­
ry c h  s trz e ln ic a c h  — p is to le ty . Z jed n o czen ie  w chodzi 
w  s k ła d  Z w iązk u  S trz e le c k ie g o  S p o rto w eg o . Co p a re  la t  
u rz ą d z a  Z je d n o cze n ie  k o n g re s  w sz y s tk ic h  b ra c tw  k u r k o ­
w ych , k tó r y  o d b y w a  sie  k o le jn o  w  ro z m a ity c h  m ia s ta c h  
R z ec zy p o sp o lite j, co ro k u  zaś w a ln e  z e b ra n ie  d e leg a tó w  
w P o z n a n iu .

K o n g re só w  Z je d n o cze n ia  o d by ło  sie  d o tą d  p ieć: 
1924 r . w  P o z n a n iu ; 1927 w  G ru d z ią d z u ; 1929 w  P o z n a ­
n iu ; 1932 w  K a to w ic a c h ; 1936 w  G dyn i. G odność k ró ló w  
k u rk o w y c h  Z je d n o cze n ia  u z y s k a li :  J ó z e f  L ip iń sk i,  M i­
ko łów , A d am  M ie lc a rsk i, C h e łm n o ; S ta n is ła w  T y rc b a n , 
T o ru ń ; W ilh e lm  K asz a , M ik o łó w ; M ieczy sław  P o g o rz e l­
sk i, P o zn ań .

P ie rw sz y  z jaz d  d e leg a tó w  b ra c tw  k u rk o w y c h  o d b y ł 
sie  7 .V IIŁ  1922, n a  k tó ry m  w y b ra n o  p rez ese m  Z je d n o ­
cz en ia  d r a  Z y g m u n ta  G łow ack iego , k tó r y  u rz ę d o w a ł 
do 1929. N a s tę p n ie  u rz ą d  te n  p e łn il i :  A le k s a n d e r  R a ta j ­
czak , w reszc ie  S ta n is ła w  M acie jew sk i.

•

W  d n iu  25 b. m . obchodzi B ra c tw o  S trz e lcó w  K u r ­
kow ych  w  W a rsz a w ie  sw ó j 525-letni ju b ile u sz , p o łączo n y  
z 400-leciem pierwszego nadanego królowi kurkowemu 
przyw ileju o ra z  20-leciem  w sk rz e sz e n ia  B ra c tw a .

O bchód  ju b ile u sz o w y  pod protektoratem Pana P re­
zydenta R zplitej i Naczelnego Wodza p o łą cz o n y  bedzie  
z za w o d am i o go d n o ść  k r ó la  k u rk o w e g o .

N a  ty m  m ie jsc u  n a le ż y  p o d k re ś lić , że B ra c tw o  w a r ­
szaw sk ie  u p r a w ia  z z a m iło w a n ie m  w szystkie ro d z a je  
s p o r tu  s trze le ck ie g o , p o s ia d a ją c  n a  S zcześ liw icach  obok 
s trz e ln ic y  ta rc z o w e j ró w n ież  s trz e ln ic e  p is to le to w ą , do 
s tr z e la ń  m y ś liw sk ic h  i s t r z e la n ia  do rzu tk ó w . P ro w a -

Insygnia króla kurkowego.

dząc ofiarną prace propagandową, b ra c tw o  u m o ż liw ia  
m ło d z ieży  szkó ł Avieczorowych — n ie  o b je te j o b o w iąz­
k ow ym  p. w., a  w iec  n ic  p o s ia d a ją c e j  sz e rszy c h  m o ż li­
w ości n a u k i  s t r z e la n ia  — n a u k ę  ta k ą  całkow icie bez­
płatnie; p o za  ty m  k a ż d y  — n ie z a le ż n ie  od teg o , czy  je s t  
cz ło n k iem  B ra c tw a  czy  te ż  n ie  — m oże s trz e la ć  n a  
S zcześ liw icach  z k a r a b in k a  sp o rto w eg o  po najniższej 
w całej Polsce cenie — 40 g r . za s e rie  10-strza łow ą, to  
zn aczy  p o n iż e j k osz tów  w łasn y ch .

D ro b n e  tc  n a  p o zó r szczegó ły  p o d k re ś la ją  w y ra ź n ie  
o b y w a te lsk ie  i  p a t r io ty c z n e  n a s ta w ie n ie  z a rz ą d u  B r a c ­
tw a , n ie  szczędzącego  sił, a b y  jak najlepiej pracować 
dla Państw a.

Walne Zgromadzenie Zjednoczonych Fabryk Portland- Cementu JFIRLEY” S. A.
D n ia  31 m a ja  1939 r. o d by ło  sie  pod  p rze w o d n ic tw em  p. A d w o k a ta  L u c ja n a  A ltb e rg a  Z w y cz a jn e  W a ln o  Z g ro ­

m a d ze n ie  A k c jo n a r ju sz ó w  S. A. „ F IR L E Y “. Z e b ra n i p rze d  p rz y s tą p ie n ie m  do o b ra d  uczcili p rzez  p o w sta n ie  
p am ięć  z m a r ły c h  C złonków  W ła d z  S p ó łk i, a  to  w sp ó łz a ło ż y c ie la  i P re z e sa  R a d y  N ad zo rcze j ś. p. E d w a rd a  
h r. M y c ie lsk ieg o  i d łu g o le tn ie g o  C z ło n k a  R a d y  N ad zo rcze j, ś. p. W ito ld a  K o ra b -B rz o zo w sk ieg o .

W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  z a tw ie rd z iło  je d n o m y ś ln ie  sp ra w o z d a n ie  i b i la n s  o ra z  ra c h u n e k  s t r a t  i zysków  za rok 
o n e ra o y jn y  1938 i u d z ie li ła  Z a rzą d o w i S p ó łk i a b s o lu to r iu m .

B ila n s  S p ó łk i w y k a z u je  za  ro k  o p e ra c y jn y  1938 zysk  w kw ocie  z ło ty c h  1.113.308, z k tó re g o  w  m y ś l u c h w a ły  
W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  o d p isa n o  zł 1.094.233 n a  fu n d u sz  a m o r ty z a c y jn y , re sz te  zaś p rz e n ie s io n o  n a  n a s tę p n y  rok  
o p e ra c y jn y .

W  w y n ik u  w y b o ró w  Z a rz ą d  o raz  K o m is ja  R e w iz y jn a  p o z o s ta ły  w  n ie z m ie n io n y m  sk ład z ie , n a to m ia s t  do 
R a d y  N ad z o rc ze j n a  m ie jsc e  dw óch z m a rły c h  je j  cz łonków  w y b ra n i z o s ta li pp . S ta n is ła w  K e h  i H e n ry  W illia m s  
S a n d e rs .
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W SPRAWIE ŚPIEWANIA HYMNU NARODOW EGO
P r z y ją ł  się  zw y cza j, że do o rk ie ­

s t r y  g r a ją c e j  h y m n  n a ro d o w y  p rzed  
rozpoczęc iem  zaw odów  m ię d z y n a ro ­
dow ych , p rz y łą c z a  się  c h ó r  w idzów .

Z w y cza j d o b ry  i  p ię k n y  pod  w a ­
ru n k ie m , że c h ó r  i  o r k ie s t r a  tw orzą  
jed ną ca łość a  n ie  k a k a fo n ię , ja k  to  
często  m a  m ie jsc e  (np. o s ta tn io  na 
m eczu  P o ls k a  — S z w a jc a r ia ) .

O rk ie s tr a  zaczy n a , t łu m  w idzów  
p o d e jm u je  śp iew , a le  ju ż  po k ilk u  
ta k ta c h  s ły c h a ć  k i lk a  ch ó ró w  ś p ie ­
w a ją c y c h  k ażd y sob ie i  o rk ie s trę  
g r a ją c ą  ta k ż e  sobie.

W  re z u lta c ie  g d y  o r k ie s t r a  k o ń ­
czy, w id zo w ie  k o ń czą  ró w n ież  n a  
sw o ją  rę k ę  z ty m , że część t r y b u n  
k r y ty c h  ro b i  to  tro c h ę  w cześn ie j, 
d r u g a  część tro c h ę  p ó źn ie j, za leżn ie  
od teg o , czy  ś p ie w a ją c y  z n a jd u ją  się  
b liż e j czy  d a le j od o r k ie s t ry  a  po 
p rz e c iw le g łe j s tro n ie  b o isk a  d z ie je  
się  to  sam o.

Tak śp iew ać h ym n u  narodow ego  
n ie  w olno.

N a pew no  n ie  je s t  to  n ig d y  w y n i­
k ie m  złej w oli, ile  ra c z e j b e z m y ś l­
ności i b r a k u  u w a g i. N a le ż y  ta k ż e  
s tw ie rd z ić , że o d śp ie w a n ie  h y m n u  
ró w n o  z o rk ie s t r ą  p rzez  w ie lo ty ­
s ię cz n ą  m a sę  lu d z i, n ie  je s t  rzeczą  
c a łk o w ic ie  p ro s tą , g d y ż  n a jd ro b n ie j ­
szy  b ra k  u w a g i, p o w o d u je  w y ła m a ­
n ie  się  z te m p a .

M ożna  je d n a k  te m u  z a ra d z ić  i d la ­
teg o  p ro p o n u ję : O rk ie s trę  u s ta w ia ć  
w  ta k im  m ie jsc u , a b y  o d b ie ra n ie  
r y tm u  i te m p a  b y ło  d la  'widzów 
u ła tw io n e .

G dy o rk ie s t r a  z n a jd u je  s ię  na 
k ra ń c u  s ta d io n u , w ów czas dźw ięk i 
o r k ie s t ry  dochodzą w  p e łn i ty lk o  do 
części p u b lic zn o śc i z n a jd u ją c e j  się  
w  b ez p o śre d n im  p o b liż u  o rk ie s try . 
N a to m ia s t  z n a cz n a  w iększość  n ie  
s ły sz y  o r k ie s t ry  z u p e łn ie  ty m  w ię ­
ce j, że p rz y g łu s z a ją  w ła s n y  śp iew  
p u b liczn o śc i.

K a p e lm is trz  p o w in ie n  p an o w a ć  
n ie  ty lk o  n a d  o rk ie s t rą ,  a le  i n ad

p u b lic zn o śc ią . S ły sz ą c  o rk ie s trę  
i śp iew , m oże w  o s ta te czn o śc i tem p o  
o r k ie s t ry  d o s tr a ja ć  do te m p a  n a ­
rzu c o n eg o  p rzez  w idzów  i w  ten  sp o ­
sób ra to w a ć  s y tu a c ję .

W y d a je  m i się, że n ie  będzie  n ie ­
szczęścia, g d y  n a  czas trw a ją c y c h  
k i lk a  m in u t  c e re m o n ii p o w ita ln y c h , 
o r k ie s t r a  będz ie  u m ieszczo n a  g d z ieś  
w  pośrodku s ta d io n u , n a  b o isk u  lub  
n a  b ieżn i.

P u b lic z n o ść  zo sw ej s tro n y  m u si 
z w ra c a ć  u w a g ę  n a  g rę  o rk ie s t ry  
i n ie  p o w in n a  n a rz u c a ć  je j  sw o jego  
tem p a .

W y d a je  m i się  rów n ież , że zw ró ­
cen ie  u w a g i n a  tę  sp ra w ę  p rzez  c a ­
łą  p ra s ę  sp o r to w ą , p rzy c z y n i się  do 
u n ik n ię c ia  n a  p rzy sz ło ść  n ie  m iłeg o  
d la  w sz y s tk ic h  i n ie  dopuszczalnego  
sp o so b u  ś p ie w a n ia  h y m n u  n a ro d o ­
w ego p rzed  za w o d am i sp o rto w y m i 
w sposób  u c h y b ia ją c y  je g o  pow adze.

M arian  W arm uzek.

OTWARCIE BOISKA SPORTOW EGO NA WSI
N iec o d z ien n a  u ro cz y s to ść  w y d a ­

rz y ła  się  n ie d aw n o  n a  je d n e j w si 
p o lsk ie j. D o k o n an o  p o św ię ce n ia  
i o tw a rc ia  b o isk a  sp o rto w eg o . W s ią  
t ą  są  p o d h a la ń sk ie  M a n io w y , n a l e ­
żące do p o w ia tu  n o w o ta rsk ie g o , tuz  
pod  b o k ie m  C z o rsz ty n a . B o isk o  p o ­
łożone je s t  n ie d a le k o  rze k i D u n a jc a  
w la sk u  o lszy n o w y m , k tó r y  tw o rzy  
p ię k n e  o b ra m o w a n ie . T e re n  w y b ra ­
no b a rd z o  szczęśliw ie . G ó rn a  w a r ­
s tw a  b o isk a  to  łą k a  n a  k tó re j  n ie g ­
d y ś  w y p a sa n o  byd ło . G ru n t —- to  
p ia s e k  i sz u te r , k tó ry  tw o rz y  n a tu ­
r a ln y  d ren a ż . D z ięk i ty m  w łaśc iw o ­
śc io m  b o isk o  b ęd z ie  zdo lne  do u ż y t­
ku  n a w e t p o d czas n iep o g o d y . P o b li­
s k a  o d n o g a  D u n a jc a , p rz e p ły w a ją c a  
tu ż  obok, tw o rz y  w  je d n y m  m ie jsc u  
dość d u ży  b a se n ik , g łę b o k o śc i 80 cm . 
a  w  p ew n y c h  m ie jsc a c h  n a w e t 
1.20 m ., k tó r y  sp e łn ia ć  będz ie  z p o ­
w odzen iem  ro lę  ła z ie n k i i  tu sz u , j a ­
k ie  w in n y  się  zn a leźć  p rz y  k aż d y m  
d o b rze  w y p o saż o n y m  s ta d io n ie .

W y so k i la se k  o lszy n o w y  z p o szy ­
c iem  ro b i w ra że n ie , że je s t  to  p ię k ­
n a  p o la n a  w  le sie , a  n ie  b o isk o  sp o r ­
tow e. S zczęś liw cam i b ę d ą  sp o rto w cy , 
k tó rz y  m o g ą  ćw iczyć n a  ta k  ro m a n ­
ty c z n y m  b o isk u . P o m y s ł b u d o w y  
w y szed ł od c z y n n ik ó w  s trze le ck ic h .

P ra c ę  ro zp o częto  w  ro k u  1934. 
S trz e lc y  p ra c o w a li  do ryw czo  w  
c h w ila c h  w o ln y ch  od sw oich  za jęć  
zaw odow ych . P o d n ie tą  b y ł  m ie jsc o ­

w y  zespó ł p i łk i  n o żn e j, k tó r y  ro z ­
g r y w a ł  k i lk a  r a z y  zaw o d y  n ie ty lk o  
z p o b lis k im i O d d z ia ła m i i  o b o z u ją ­
c y m i d ru ż y n a m i h a rc e rs k im i lecz 
i k lu b e m  s trz e le c k im  z N ow ego  T a r ­
g u , k tó r y  z jeżd ża ł do M a n ió w  li 
ty lk o  d la  p o b u d z e n ia  m ie jsco w y ch  
p i łk a r z y  do ty m  in te n z y w n ie js z e j 
p ra c y  ko ło  b o isk a . M ie jsco w e  c z y n ­
n ik i  n ie  b a rd z o  z g a d z a ły  się  z p r o ­
je k te m  b u d o w y  b o isk a  — chodziło  
b o w iem  o p a s tw isk o  w sp ó ln e  d la  
g ro m a d y . L ecz i tą  tru d n o ś ć  u s u ­
n ię to . Z a rz ą d  g ro m a d y  w id ząc  n ie u ­
g ię tą  w olę m łodz ieży , n ie ty lk o  zg o ­
d z ił s ię  n a  budow ę b o isk a , a le  i sam . 
p o d ąż y ł z pom ocą.

D użo z a s łu g i p o ło ż y ł p o w ia to w y  
k o m e n d a n t w f. i pw ., k tó r y  od p o ­
w ied n io  p o k ie ro w a ł p ra c a m i koło  
b o isk a . G ro m a d a  d o s ta rc z y ła  d rz e ­
w a  n a  o g ro d zen ie , dzieci szk o ln e  pod 
n ad z o re m  k ie ro w n ik a  ta m te js z e j  
szk o ły  w y k o n a ły  p ra c e  p rz y  b u d o ­
w ie  śc ieżk i, s trz e lc y  w y k o n a li c ięż ­
sze ro b o ty . T a k  te d y  d z ięk i z ro z u ­
m ie n iu  ce lu  i  w sp ó ln e j p r a c y  w ieś  
M a n io w y  p o s ia d a  dob rze  u rz ą d zo n e  
b o isk o  sp o rto w e . O prócz p la c u  do 
g r y  w  p iłk ę  n ożną , z n a jd u ją  s ię  ta m  
p la c e  do k o szy k ó w k i, s ia tk ó w k i, 
skoczn ie  i r z u tn ie . J a k  n a  w ieś  —• 
b o isk o  p ie rw sz o rz ę d n ie  u rząd zo n e! 
S u m a  w y ło żo n a  p rz y  b u d o w ie  teg o  
o b ie k tu  je s t  ta k  śm iesz n ie  m a ła , że 
c z y te ln ik  n ie  d a  w ia ry . Z p o w y ż­

szego w idać , co m o g ą z d z ia łać  k o n ­
se k w e n tn e  d ą ż e n ia  do u rz e c z y w is t­
n ie n ia  p o w zię teg o  ra z  p ro je k tu . 
T rz e b a  ty lk o  ch c ieć  i jeszcze ra z  
chcieć, a  p rze d e  w sz y s tk ie m  — n ie  
z ra ż a ć  s ię  tru d n o śc ia m i, n a  ja k ie  
p rz y  k aż d e j p ra c y  zaw sze się  n a p o ty ­
ka . W  M an i ow cach  n a  b u d o w ę b o isk a  
z ło ży ły  się  d w a  k a p i ta ły :  d o b ra  w o­
la  z a rz ą d u  g ro m a d y  i s i ln a  w ola 
m łodzieży .

W  d n iu  o tw a rc ia  b o isk a  z g ro ­
m a d z iły  się  tłu m y  m ie jsc o w e j lu d ­
ności i p o b lisk ic h  w si. S ta rz y , m ło ­
dzi i dzieci w  o d św ię tn y c h  s tro ja c h  
re g io n a ln y c h  z a p e łn ili  po  b rz e g i c a ­
łe bo isko . O tw a rc ie  rozpoczęto  u r o ­
cz y s ty m  n ab o ż eń s tw em  z k az an iem , 
poczem  po p rz e m ó w ie n iu  so łty sa  
i k ie ro w n ik a  szko ły , o d b y ła  s ię  d e­
f i la d a  p rz e d  s ta ro s tą  i k o m e n d a n ­
te m  pw . N a s tę p n ie  o d b y ły  się  z a ­
w o d y  le k k o a tle ty c z n e , p o k a z y  d z ie­
c i szk o ln y ch  i zaw o d y  w  s ia tk ó w ce , 
koszyków ce i p iłk i nożne j. U d z ia ł 
w z ię ły  O d d z ia ły  ZS. n a w e t z od ­
le g ły c h  g m in , co ze w zg lęd u  n a  t r u ­
dności k o m u n ik a c y jn e  z a s łu g u je  n a  
p o d k reś le n ie .

U ro c z y s to ść  z a k o ń c z y ła  a k a d e m ia  
p. t. „ B u d u je m y  dom  strze le ck i" , k tó ­
r a  o d z w ie rc ia d liła  n ie ja k o  w y siłk i 
p rz y  b u d o w ie  b o isk a  i b y ła  c ich y m  
a p la u z e m  d la  tw a rd y c h  m an io w - 
sk ic h  strze lców .

Zef.
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WIĘCEJ DZIECINCÓW —  MNIEJ PRZESTĘPCZOŚCI
J e s t  rzeczą  n a jm n ie j  z ro z u m ia łą , 

d laczego  ta k  m a ło  i  ta k  rza d k o  m ó ­
w i się  i p isze  o w y c h o w an iu  fizy cz­
n y m  dzieci. T rz e b a  sob ie  p o w ie­
dzieć, że o te j  d z ied z in ie  p rz e c ię tn y  
o b y w a te l n aszeg o  p a ń s tw a  m a  w ręcz 
s ła b e  p o jęc ie . Gzy ro b i się  coś d la  
ty c h  n a jm n ie js z y c h  o b y w a te li, czy 
d a je  się  im  te  m in im a ln e  c h o c ia żb y  
p rz y w ile je , p o z w a la ją c e  n a  k o rz y ­
s ta n ie  z p e łn i p ra w  do ży c ia  i n o r ­
m a ln e g o  ro zw o ju ?  D zieci to p rzy­
szłość narodu. Od ich  ja k o śc i, ich  
tę ż y z n y  fizy c zn e j i m o ra ln e j za leży  
b y t i rozw ó j naszeg o  p a ń s tw a . K to  
w ie, i lu  g en iu szó w , czy  o p a trz n o ­
śc iow ych  m ężów  w y ro s n ą ć  m oże 
z ty c h  m a le ń k ic h  i s ła b y c h  is to te k ?  
Z w ie lk ą  s i łą  n a rz u c a  się  n a  m y ś l 
p ię k n y  w ie rsz  E w y  S z e lb u rg  - Z a ­
rem b in y . N iew iad o m o  w cale , co 
w ży c iu  c ieb ie  czeka, i t y  m ożesz 
w y ro sn ą ć  n a  w ie lk ieg o  cz łow ieka".

Z a g ra n ic a , zw łaszcza  A n g lia  i 
F r a n c ja  o ta c z a  dzieci sp e c ja ln ą  
o p iek ą . T am , g d z ie  ru c h  u lic z n y  je s t 
n ie p ra w d o p o d o b n ie  duży , n a  s k rz y ­
ż o w a n ia c h  u lic  p o l ic ja n t  z a tr z y m u ­
je  s z n u ry  p o jazd ó w , a b y  je d n a  p ia s ­
tu n k a  z d z ieck iem  m o g ła  p rze jść , 
a  z b łą k a n y m  d z ieck iem  z a jm u je  się 
ja k  n a jc z u lsz a  n ia n ia . M ożliw e, że 
tro sk liw o ść  ta  je s t  sk u tk ie m  s to s u n ­
kow o m a łe j ilo śc i dzieci w  ty c h  p a ń ­
s tw a ch , n ie m n ie j je d n a k  rzecz ta  
je s t  z u p e łn ie  w o d m ie n n y  sposób  p o ­
tr a k to w a n a  ta m , a n iż e li u  n as . U  n a s  
dziec i je s t  dużo. N ie je d n o k ro tn ie  
n a w e t w  p a rk a c h  i o g ro d ac h  zab aw  
są  one p o p y ch a n e , p o trą c a n e , w y ­
rz u c an e , a  n a w e t b ite . D w ieśc ie  
d w ad z ie śc ia  sześć O grodów  J o r d a ­
no w sk ich  w  ca łe j P o lsc e  — to  z n ik o ­
m a ilo ść  w  p o ró w n a n iu  z p o trz e b a ­
m i. D ość pow iedzieć, że n a  te re n ie  
ca łeg o  P o m o rz a , n ie  m a  a n i  je d n eg o  
O g ro d u  Jo rd a n o w sk ie g o , a  p rzec ież  
lic zb a  dzieci n a  P o m o rz u  je s t  
o g ro m n a .

J a k  tu  w ogóle  m ów ić o losie  p rz y ­
sz ły ch  o b y w a te li  p a ń s tw a , je ś l i  ta k  
ja k  d o tą d  se tk i i ty s ią c e  dzieci m ie j­
sk ic h  w y ch o w y w ać  i  b aw ić  się  m u ­

s i n a d a l  w b ru d n y c h  u lic zk a ch , 
c iem n y c h  s u te ry n a c h , n a d  c u c h n ą ­
cy m i k a n a ła m i i ś c iek a m i, lu b  w 
c ia sn y c h , d u sz n y ch  p o d w ó rzach  
w ie lk o m ie jsk ic h  dom ów . B ra k  z d ro ­
w ego p o w ie trz a  i  ru c h u , o p ła k a n e  
w a r u n k i  h ig ie n ic zn e , b a k te r ie  s p rz y ­
j a j ą  d z ie s ią tk o w a n iu  m ło d y c h  o r g a ­
nizm ów .

S k o ro  te  m a le ń s tw a  p rz e b rn ą  
p rzez  d ż u n g lę  ży c io w ą p rzec iw n o śc i 
ca ło , to  i sz k o ła  do k tó re j  p ó jd ą , n ie ­
w ie le  w ięcej im  d a  tę ż y z n y  fizy cz­
nej, g d y ż  b a rd z o  n ie w ie le  szkó ł p o ­
w szechnych  w  P o lsce  m oże poszczy ­
cić się  z o rg a n iz o w a n y m  w y ch o w a­
n ie m  fizy czn y m , u rz ą d z o n ą  s a lą  
g im n a s ty c z n ą , b o isk iem  i s p e c ja li­
s ta m i — w y ch o w aw c am i fizy c zn y m i.

C a ły  w ięc  ro k  dziecko czekać  m u ­
si, a b y  m óc w  łec ie  w y je c h a ć  n a  k o ­
lo n ię  i n a p ra w ić  sz k o d y  w  o rg a n iz ­
m ie , w y rz ąd z o n e  p rzez  ch o ro b y , b ie ­
dę i c ięż k ą  n ie ra z  n a d  s iły , p ra c ę  
u m y s ło w ą  i fizyczną . A  ja k  i te  k o ­
lon ie  n ie  p om ogą , to  co? W y r a s ta  
cz łow iek  d o jrz a ły , m ło d y  s ta ru s z e k , 
n ie  zd o ln y  do p ra c y  fizy c zn e j czy 
u m y sło w e j, n ie  zd o ln y  do n o sz en ia  
b ro n i, b ęd ą cy  u tr a p ie n ie m  i b a l a ­
s te m  d la  c a łe j ro d z in y , n ie p rz y d a t­
n y m  d la  p a ń s tw a  i sp o łeczeń stw a . 
N a takich  ludziach  n ie w olno op ie­
rać p rzyszłośc i narodu.

D zieci p o lsk ie  p o w in n y  m ieć  o w ie ­
le w ięce j p laców , dziedzińców , O g ro ­
dów  Jo rd a n o w sk ic h , g d z ie b y  w olno  
im  b y ło  się  b aw ić , b y ć  sobą , k o rz y ­
s ta ć  ze s ło ń ca , p o w ie trz a , ru c h u  
i w ody . D zieci, k tó ry c h  ro d zice  są  
b ied n i, a  p rz y  ty m  z a ję c i sw ą  p ra c ą  
zaw odow ą, p o w in n y  m ieć n ie  ty lk o  
o p iek ę  n a  m ie jsc u , a le  je d ze n ie  i 
cz y s te  u b r a n k a  w  O g ro d a ch  J o r d a ­
now sk ich . D zieci ży w io n e  i w y c h o ­
w y w an e  pod k ie ru n k ie m  w y k w a lif i ­
k o w an y c h  s ił  in s t ru k to r s k ic h ,  w  a t ­
m o sfe rz e  sp ra w ie d liw o śc i, d o b ry ch  
obyczajów , so lid a rn o śc i, n a b y w a ją  
in sty n k tu  sp ołeczn ego, u cz ą  się  ż y ­
c ia  w  n a jle p s z y m  teg o  s ło w a  z n a ­
czen iu .

U rz ą d z e n ie  i w y p o saż en ie  w zo ro ­
w ego O g ró d k a  J o rd a n o w sk ie g o  dużo 
k o sz tu je , a le  sp o łeczeń stw o  i p a ń ­
stw o  w in n o  m ieć  n a  u w ad ze  k o rzy śc i 
w y p ły w a ją c e  z d o s ta rc z e n ia  te j kar­
d yn aln ej p o d s ta w y , n a  ja k ie j  pó ź­
n ie j w y ro śn ie  ze s ła b eg o  dziecka 
s iln y , d o jr z a ły  cz łonek  sp o łeczeń ­
stw a .

Px-zez za b aw ę  k sz ta łc i s ię  c ia ło  
i u m y sł dziecka, a  c z u w a ją c a  n a d  
d z ieck iem  w y ch o w aw czy n i - in s t r u k ­
to rk a  w y c h o w u je  w sz y s tk ie  bez w y ­
ją tk u  dzieci w  zg o d n e j a tm o s fe rz e  
spo łeczności.

Ileż i o k ło p o tó w  z d e jm u je  się  z 
g ło w y  rodziców , b io rą c  w  p ew n e  r ę ­
ce tro s k ę  o w y c h o w a n ie  i  zd ro w ie  
dziecka , je ś l i  s ię  je szcze  w eźm ie pod 
u w ag ę , że i pom oc le k a r s k a  je s t  ró w ­
n ież  n a  m ie jsc u .

J e d n o  „a le"  je s t  je d n a k  w c a łe j te j 
a k c j i  — je s t  to  k w e s tia  op ła ty  za 
p o b y t i ż y w ie n ie  dzieci w O g ro d ach  
J o rd a n o w sk ic h . N ie s te ty  dzieci, ko­
r z y s ta ją c e  z O grodów  J o rd a n o w ­
sk ich  są  p rz e w a ż n ie  dziećm i ro d z i­
ców  dość zam ożnych . B ie d o ta  n ie s te ­
ty  n ie  k o rz y s ta  z ty c h  d o b ro d z ie js tw . 
A p rzec ież  je j  w ła ś n ie  trz e b a  u d o ­
s tę p n ić  tę  o d ro b in ę  ra d o śc i ży c ia , 
j a k ą  je s t  b e z tro sk a  zab aw a .

D la te g o  w ła ś n ie  d la  ty c h  dzieci 
w in ie n  b y ć  p o b y t w  O g ro d z ie  J o r d a ­
n o w sk im  b ezp łatn y , a  o p ie k a  i s t r a ­
w a  ta k a  s a m a  ja k  za  p ie n iąd z e . 
W iedzm y , że im  w ięce j s e rc a  okaże  
się  dz ieck u  — ty m  w ięcej 0110 m ieć  
go b ęd z ie  w  sobie. A  czyż zd ro w ie  
f izy czn e  i m o ra ln e  w szystk ich  d z ie ­
c i n ie  le ży  w in te re s ie  sp o łe cz eń stw a  
i p a ń s tw a ?

Z a k ła d a jm y  w ięc O g ro d y  J o r d a ­
n o w sk ie  i dz iec ińce , p rz y c z y n ia jm y  
się  do ich  ro zw o ju , z a p is u jm y  się  
n a  cz łonków  T ow arzystw a  O grodów  
Jord an ow sk ich . Im  w ięce j p lacó w  
do za b aw  i dziec ińców  — ty m  m n ie j 
p rze s tęp c zo śc i i  zb ro d n i.

M aria M alanow ska.
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Szukałem jakiegoś ciekawego tematu i nagle przypomnia­
łem sobie, że przecież mój przyjaciel ,p. „Cały” zajmuje się or­
ganizacją wielkiego międzypaństwowego spotkania piłkar­
skiego.

1 oto wpadło mi na myśl, że wartoby coś o tym skrobnąć.
—  Prezesie — rzekłem wchodząc do jego gabinetu ■— ma­

leńki wywiadzik o organizacji meczu...
—  Nie mam czasu na rozmowę, ale jak chcesz to usiądź 

sobie tam za szafą i posłuchaj; dowiesz się ciekawych rzeczy!
Trochę mię co prawda zdziwiło dlaczego mam chować się 

za szafę, ale chęć usłyszenia ciekawych rzeczy wzięła górę.
Za chwilę do pokoju ktoś wszedł.
— Cześć stary! — krzyknął gruby glos — jak zdrowie? 

Dobrze! No to fajno! ja  tu bracie do ciebie z  małym intere­
sem... no wiesz... w sprawie biletów... nie, nie bujaj mnie, że 
nie masz. No jakto, przecież ty  to organizujesz. No dawaj bi­
lety i nie żartuj...

— A należysz do jakiegoś klubu sportowego? — zapytał 
prezes.

—  Coś ty  głupi? A wogóle co to za fasony?!..
— Bo widzisz, gdybyś się interesował piłką nożną, gdybyś 

sam na przykład grał, to wtedy może... może by się co dato 
zrobić. Ale ty  przecież, przyznać to musisz mi, stary, chcesz 
iść na ten mecz tytko ze snobizmu, tylko dlatego, że to jest 
międzynarodowe spotkanie. Pitką nożną się przecież nie inte­
resujesz!

—  jakto? jakto?  — jąkał się przybyły.
—  No tak! Byłeś kiedy na zw ykłym  meczu międzyklu- 

bowym?
— Ee, kto by tam chodził na takie kopanie. To dobre dla 

tłumu, ale nie dla solidnych panów  — zaśmiał się glos.
—  ja k  jesteś solidny, to sobie kup bilet, ode mnie go nie 

dostaniesz. Masz jeszcze jakąś sprawę?
—  Mam! Chciałem ci powiedzieć, żeś zwariował, i w ogóle 

od dziś możesz mnie uważać za swego przyjaciela.
Myślałem, że trzaśnie drzwiami, ale widać już ktoś inny 

mu w tym  przeszkodził, bo usłyszałem nowy, słodki głos:
— Cześć, kolego! Psiakrew, alem pędził! Z  Pragi tu je­

chałem tramwajem, aby tylko zdążyć — i czasu dużo nie mam...
— W y pewnie po bilety? — prezes spróbował wyjaśnić 

z miejsca sytuację.
— Tak, trzy bileciki —  tylko żeby były niezłe miejsca, 

bo widzicie chciałem dla żony i teściowej. Myślałem, jaką by 
tu im przyjemność zrobić, aż tu raptem ktoś mi powiedział, 
że to wy organizujecie ten jutrzejszy mecz. No, to ja  myślę 
sobie dobra nasza i jak w dym...

W  tym miejscu spróbowałem się wychylić z za szafy, 
chcąc obejrzeć niezwykłego zięcia, który chce swojej teścio­

wej zrobić przyjemność (chyba ją chciał zabrać, aby przy 
okazji, móc bezkarnie pokopać — że to niby z emocji) aż tu 
nagle podłoga za szafą zaczęła trzeszczeć.

Głos przybyłego przeszedł w cichy szept.
—  Co boisz, się? —• spytał prezes — tam nikogo nie ma.
— Nie, nie boję się, tylko to nie bardzo wypada tak prz y 

kimś o biletach, rozumiesz...
— No, a po ile ty  chcesz te bilety? — spytał prezes jak­

by od niechcenia.
—• Che! Che! Dowcipniś! po nicnaście we dwie garście! 

Che! Che! Co to ja mam pieniądze do wyrzucenia? Na głupie 
kopanie wydawać orsę? fChe! Che!

— Nic z tego! Biletów darmowych nie ma. Cześć! że­
gnam. Następny.

1 tak, przy nieustannym brzęczeniu telefonu, przewinęła 
się długa kolejka mniej lub więcej znajomych panu prezesowi 
typów i typków. Kobiet też nie brakowało, a byty one spe­
cjalnie nieustępliwe i grające na uczucie. Że to przecież nie 
wypada nie być na takim meczu, że muszą zachować tradycję, 
że znajomym nie mogłyby się pokazać na oczy, itd. itd.

W szyscy uważali, że najświętszym ich obowiązkiem jest 
być na meczu ale za darmowym biletem. Bo ludzie nie będą 
szanować takiego, co nie ma „protegi” i za bilety płaci... bo 
przecież t r a d y c j a  musi być uszanowana....

Raz tytko prezes ustąpił.
jakiś jegomość prawie z płaczem dowiódł, że jest wielkim 

amatorem... że on przepada za sportem... że sam nawet kie­
dyś... ale nie ma pieniędzy na bilet.

W zruszony opowiadaniem prezes rzekł:
— Dla pana zrobię jeden wyjątek. Dam panu bilet po­

nieważ, jak pan mówi, jest pan sportowcem. Proszę! będzie 
pan miał miejsce stojące.

— Co, stojące? Ja na stojące? A co by na to moi znajo­
mi powiedzieli? Zresztą, jak pan może mi coś takiego pro­
ponować? Też!

Wyszedł.
W yszedłem i ja  z za szafy.
— Dziękuję, prezesie, za wywiad. Bardzo interesujące 

rzeczy. Aleś pan sobie wrogów narobił!...
Tutaj to jeszcze nic, ale, żebyś zobaczył co się dzieje na 

stadionie! Tropią mnie tam jak zająca. Niestety, pomimo, że się 
pono obrażają jak im odmawiam, przy następnej okazji zwa­
lą się wszyscy znowu  — „jak w dym”.

Na mecz poszedłem na miejsca stojące.
Znalazłem się w towarzystwie prawdziwych entuzjastów  

piłki nożnej.

MACIE] PIGWA.
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RUMUŃSKI MINISTER T. SIDOROVICI wraz z delegacją 
organizacji „Straja Tarii“ przybył do Polski na zaproszenie Dy­
rektora PUWF i PW gen. K. Sawickiego na konferencję w spra­
wie wymiany młodzieży. W rezultacie tej konferencji 600 dziew­
cząt i chłopców polskich spędzi lato w Rumunii, zaś 400 mło­
dych Rumunów przybędzie do Polski w lecie, zaś 200-tu w zimie.

Minister Sidorovici podczas swego pobytu w Polsce zwie­
dził Akademię WF w Warszawie, był obecny na pokazach har­
cerskich i młodzieży szkół średnich, następnie udał się do Gdy­
ni i na wybrzeże celem zapoznania się z organizacją obozów 
letnich, po czym przez Kraków i Lwów powrócił do Rumunii.

•

WYNIKI MIĘDZYNARODOWEGO RAIDU AUTOMOBILO­
WEGO 0 Grand Prix Polski przedstawiają się następująco:

Klasa I. 1) Ghisalba (Fiat), 2) Formanek (Aero), 3) Szy- 
puła (Fiat).

Klasa Ił. 1) Grosman (Citroen), 2) Borowik (Lancia),
3) Potocki (BMW).

Klasa III. 1) Pronaszko, 2) Dzierliński, 3) Quatresous 
(wszyscy na Renault).

Klasa IV. 1) Marek, 2) Mazurek, 3) Rychter (wszyscy na 
Chevrolet).

Pierwsze miejsce w klasyfikacji teamów fabrycznych zdo­
był Chevrolet, zaś w klasyfikacji teamów klubowych — zespół 
Automobilklubu Polski w składzie Ghisalba, Mazurek, Rychter.

•
PO TURNIEJU W PARYŻU trójka naszych tenisistów je- 

dzie do Londynu, gdzie weźmie udział w turnieju w Wimbledo- 
nie od 26 bm. do 3 lipca. Po turnieju tym tenisiści nasi wyjadą 
na tenisowe mistrzostwa Szwajcarii do Zurichu 9— 16 lipca.

Jędrzejowska została zaproszona na tenisowe mistrzostwa 
Ameryki do Forest Hill od 7— 16 września.

•

WYNIK FINAŁU SZERMIERCZYCH AHSTRZOSTW POL­
SKI NA SZABLE przedstawia się następująco: 1) Segda (War­
szawianka) 7 zwycięstw, 2) Paszok (PRC Katowice) 6 zwyc.,
3) Sobik (PKS Katowice) 6 zwyc., 4) Zapaśnik (AZS War­
szawa) 5 zwyc., 5) Kamala (KS Katowice) 4 zwyc., 6) Ma- 
tysik (PKS Warszawa) 4 zwyc., 7) Skiba (Warszawianka) 
5 zwyc., 8) Niesler (KPW Katowice) 1 zwyc., 9) Karp (Po­
lonia) 0 zwyc.

•
NIEDZIELNE MECZE LIGOWE dały następujące wyniki: 

Wisła — Warszawianka 1:0 (0:0). Ruch — Warta 1:1 (0:1).

Garbarnia — Polonia 2:2 (0:2). Pogoń — Cracovia 3:0 (1:0). 
Amatorski KS — Union Touring 7:1 (2:1).

•
W REKORDZIE BRAMEK prowadzi nadal Wilimowski 

(23 bramki) przed Peterkiem (12 bramek), Piątkiem (10 bra­
mek), Odrowążem (9 bramek), Cenderą (7 bramek), Wróblem, 
Matiasem i Cholewą (po 6 bramek) itd.

•
TABELA MISTRZOSTW POLSKI W PIŁCE WODNEJ 

przedstawia się następująco: 1) AZS Warszawa 3 gry 5 pkt. st. 
br. 19:5, 2) T. P. Olszowiec 4 gry 5 pkt st. br. 13:0, 3) KSZO 
Ostrowiec 2 gry 4 pkt. st. br. 9:2, 4) EKS Katowice 3 gry 
0 pkt st. br. 3:21, 5) Legia Warszawa 2 gry 0 pkt. st. br. 1:9.

•
OGÓLNOPOLSKI ZJAZD KOLARSKI połączony z cztero­

dniową wycieczką na Zaolzie odbędzie się w dniach od 29 bm. 
do 2 lipca. Protektorat nad zjazdem objął woj. Grażyński. W y­
jazd kolarzy warszawskich nastąpi 25 bm. o godz. 4 rano.

•
NA WALNYM ZGROMADZENIU SEKCJI SAMOCHODO­

WEJ Polskiego Touring Klubu wybrano zarząd sekcji w skła­
dzie następującym: pp. Dodacki, Fulda, Gorzelański, Grochow­
ski, Jaszczewski, Kamiński, Kamieński, Łypaczewski, Pajewski, 
Perzyński, Robowski, Siedlecki i Wygard.

Sekcja organizuje w dniu 29 bm. zjazd do Gdyni na Świę­
to Morza. Meta otwarta będzie 29 bm. od godz. 9— 10 na 5 km 
od Orłowa w stronę Kartuz. O godz. 14 odbędzie się w Jastrzę­
biej Górze gymkhana.

W dniach od 15— 18 lipca urządzona będzie wycieczka sa­
mochodowa na Litwę. Punkt zborny 14 lipca w Augustowie.

•

MIĘDZYPAŃSTWOWY MECZ W SZCZYPIORNIAKU ro­
zegrany został w Katowicach. W meczu tym Polska pokonała 
Szwecję 8:6 (5:3). Szwedzi po przerwie wyrównali na 6:6, ale 
w ostatnich paru minutach Polacy zdobyli dwie zwycięskie bram­
ki. Bramki dla Polski zdobyli: Bujnowicz (3), Kowalski i Wło­
darczyk po 2, Kazek 1.

•
OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY ŁUCZNICZE odbyły się w so­

botę i niedzielę w Zgierzu. Wśród panów wygrał Just (War­
szawa) 804 pkt przed Twardowskim (Łódź) 756 pkt, zaś wśród 
pań wygrała Kurkowska-Spychajłowa (Warszawa) 938 pkt 
przed Wiórkowską (Łódź).

Min. Sidorovici przygląda się ćwiczeniom młodzieży. Wyścig szosowy o mistrzostwo Polski.
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Na próbie zręczności w Warszawie.

KONKURS O PUCHAR NARODÓW rozegrany został w Bu­
kareszcie w ramach międzynarodowych zawodów konnych, 
w którym pierwsze miejsce zajęła ekipa rumuńska 19 pkt przed 
niemiecką 26 pkt, belgijską 35 pkt i polską 47 pkt. W klasy­
fikacji indywidualnej rtm. Pohorecki zajął trzecie miejsce. 
W konkursie zamknięcia rtm. Skulicz zajął piąte miejsce.

•

KOLARSKI WYŚCIG SZOSOWY O MISTRZOSTWO POL­
SKI na szosie radomskiej rozegrany został na dystansie 200 km.

Start i meta znajdowały się na Okęciu, zaś półmetek 10 km za 
Radomiem. Po 130 km od stawki oderwał się Targoński i reszta 
nie zdołała już go doścignąć.

Wynik wyścigu: 1) Targoński (Jur) 5:57:15, 2) Błaszczyń- 
ski (Łódzkie TK) 5:59:00, 3) Napierała (Syrena) 5:59:00,2.

W grupie niezależnych wygrał J. Kapiak (Jur) 5:45:24 przed 
Wasilewskim (Lublin) 5:45:24 (o gumę) i M. Kapiakiem (Jur) 
5:45:24,2.

•
W FINALE TENISOWYCH MISTRZOSTW FRANCJI w Pa­

ryżu Jędrzejowska pokonana została przez Mathieu w stosunku 
3:6 (6:8). W półfinale gry podwójnej panów para polska Tło- 
czyński — Baworowski przegrała z parą amerykańską Mc Neill- 
Harris 5:7, 6:8, 3:5, zdobywając wicemistrzostwo.

•
W LONDYNIE zmarł słynny teoretyk tenisowy i twórca 

listy 10-ciu najlepszych tenisistów, Wallis Myers, liczący 60 lat.
•

JANUSZ KUSOCIŃSKI poprawił swój rekord Polski sprzed 
paru dni na 5.000 m, zwyciężając w Sztokholmie w czasie 
14:24,2. W Viipuri (Finlandia) wygrał bieg na 1.500 m w cza­
sie 3:54,4.

W „MILI STULECIA" rozegranej w Ameryce zwyciężył Fen- 
ske —• 4,11 przed Cunninghamem. Anglik Wooderson, najgroź­
niejszy konkurent Amerykanów przyszedł dopiero na 5-tym 
miejscu. (er).

P A N U  „ G A D  M I N O R "  Z  O Ś L E J  Ł Ą K I "  W  O D P O W I E D Z I
W numerze 6 B iuletynu klubu „Junak" 

ukazał się artykuł, który podajemy w ca­
łości.

IV Nr 19 „Sportu Polskiego” z dnia 10 maja br. w rubry­
ce „Ośla Łąka” ukazała się notatka, wyśmiewająca w sposób 
mało krytyczny zamieszczoną w naszym „Kąciku” imprezę na 
temat „Polak - Węgier dwa bratanki”. Notatkę podpisał 
p. Gad minor.

Pozwoli pan, panie Gad minor, że my z zapadłej prowincji 
odpowiemy panu, który siedzisz przy stoliku redakcyjnym w „sa­
mej” Warszawie. My smarkacze z  „Kącika Młodego junaka” 
nie odmawiamy panu wyczucia humoru (na dystans) nie od­
mawiamy panu nawet pewnej dozy słuszności, gdyby całkiem 
poprostu... wiedział pan o co chodzi. Wydaje nam się jednak, 
że gdy się czegoś nie wie, to najprostsze przykazanie grzecz­
ności — w tym wypadku dziennikarskiej — każe siedzieć ci­
cho. Czyli tym razem  — za dużo pan pobrykał sobie po „Oślej 
Łące".

Godząc się z  założeniami — dla których rubrykę tę redak­
cja „Sportu Polskiego” wprowadziła, nie możemy jednak zgo­
dzić się z tym, by najniewinniejsze przejawy naszego życia klu­
bowego, oglądane na wesoło oczyma młodych „Junaków” — 
miały stanowić przedmiot złośliwych naświetleń, li tylko dla­
tego, że piszący w tej rubryce nie ma pojęcia — jak naprawdę 
było.

I dlatego zdziwiliśmy się trochę, czytając w W aszym po­
ważnym organie — trochę złośliwe żarty.

Jakże jednak było na prawdę?
Pisze pan, panie Gad minor, — zestawiając przemyślnie 

naszą notatkę o nietaktownym zachowaniu się trenera „Ukrai­
ny” p. Mohra w chwili przybycia drużyny węgierskiej na dwo­
rzec kolejowy w Drohobyczu, z  naszym żartobliwym opisem 
gry na boiska, ■— ironicznie, że ,,oburzenie Junaka jest zupeł­

nie słuszne, bo którzby śmiał pomawiać klub o brutalną grę, 
jak — nie zazdrośni sukcesów konkurenci?, klub bowiem wy­
strzega się jak ognia brutalności w grze”... itd.

Nie był pan na tym  meczu i nie widział trzech junaków  
rozbitych na boisku (pisaliśmy i o tym, ale pan tego nie chciał 
podkreślić tłustym drukiem), za to wyśmiał pan Bentkowskiego  
i za pomocą ironicznych podkreśleń starał się pan wywołać 
u czytelnika wrażenie, że „przecież ci Junacy to obłudnicy, sami 
rozbijają i jeszcze oburzają się, gdy ich ktoś o to śmie poma­
wiać”!

Subtelnie też starał się pan wykpić znów  — zgodnie z do­
brymi zwyczajami, obowiązującymi, jak się nam wydaje, 
w sporcie, —  dobierając naszych słów i hojnie szafując swoimi 
podkreśleniami — naszą, prawda, może niezbyt zręcznie przez 
nas opisaną, junacką gościnność.

Przyznajemy, że w skrytości serca marzyliśmy nieraz, by 
kiedyś nasza praca i nasze osiągnięcia na polu sportowym, 
znalazły jakiś skromny chociażby oddźwięk na łamach Wasze­
go pisma. Na darmo jednak szukaliśmy po Waszych szpaltach 
najdrobniejszej choćby wzmianki o nas. A ż tu naraz taki ho­
nor! Pół strony bitego pisma! A wszystko o „junaku”! Wpraw­
dzie na „Oślej Łące", ale — Bóg zapłać i za to.

Nie gniewamy się jednak o to na pana. Nie będziemy się 
też starali pana przekonać, że było inaczej, aniżeli pan to usi­
łował podsunąć czytelnikom. Wolno nam jednak wyrazić prag­
nienie: by harcowanie po „Oślej Łące” —  nie było szukaniem  
dziury na całym, bo wtedy stracimy zainteresowanie dla tego, 
co się w tej rubryce pisze.

Gdyby artykuł, który w yw ołał reakcję w „Oślej łą­
ce" stał, pod względem  treści i form y, na poziomie tej 
odpowiedzi, na pewno p. „Gad Minor" spałby dotych­
czas spokojnie przy swym  stoliku redakcyjnym  w „sa­
mej" W arszawie.

SPORTOWCA OBOWIĄZUJE PUliKTUALDOSĆ! -  ME ZALEGAJ WIEC Z PRENUMERATA!
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N a p o s ie d ze n iu  M iędzynar. K om itetu O lim pijskie­
go w Londynie, k tó re  o d b y ło  s ie  w  ub. ty g o d n iu  p rz y  
z a c h o w a n iu  u ro c z y s te g o  c e re m o n ia łu , p o s ta n o w io n o  
p o w ie rz y ć  o rg a n iz a c ję  z im o w y ch  I g rz y s k  O lim p ijsk ic h , 
z k tó ry c h  z re z y g n o w a ła  S z w a jc a r ia  — G a rm isc h  P a r ­
te n k irc h e n .

P o z o rn ie  w y d aw a ło  b y  sie, że w szy s tk o  je s t  w  p o ­
rz ą d k u . S z w a jc a rz y  z re z y g n o w a li — w iec o tw o rz y ła  sie 
d ro g a  d la  in n y c h . W  rze czy w is to śc i h is to r ia  p rz e d s ta ­
w ia  s ie  n ieco  in a c z e j i  d la  z o b ra z o w a n ia  je j tr z e b a  by 
o d tw o rzy ć  p o p rz e d z a ją c e  w y p a d k i.

J a k  w iad o m o  p o m ięd zy  P I S  i K o m ite te m  O lim p ij­
sk im  p o w s ta ł z a ta r g  n a  tle  t. zw. n a u c z y c ie li n a r c ia r ­
s tw a , k tó ry c h  M .K .O l. w y e lim in o w a ł z Ig rz y s k , ja k o  
n ie a m a to ró w . P I S  z a ję ła  o d m ie n n e  s ta n o w isk o  n ie  w i­
dząc n ie  zd ro żn eg o  w  ty m , b y  lu d z ie  k tó rz y  p ro w a d z ą  
szk o ły  n a r c ia r s k ie  czy u d z ie la ją  le k c y j w  jeźd z ie  m o ­
g l i  u cz es tn icz y ć  w  w ie lk ie j p ró b ie  n a ro d ó w  n a  ró w n y c h  
p ra w a c h  z „ a m a to ra m i" , k tó rz y  lw ią  cześć sw ego czasu  
p o św ię c a ją  ro z m a ity m  k u rs o m  i obozom , n a tu r a ln ie  
b y n a jm n ie j  n ie  n a  w ła s n y  koszt.

S z w a jc a r ia ,  k tó r a  w obec n a g łe g o  o d w o ła n ia  I g rz y s k  
p rzez  J a p o n ie  zd e cy d o w a ła  sie  w o s ta tn ie j  c h w ili w y ­
b aw ić  M ię d z y n a r. K om . Ol. z k ło p o tliw e j s y tu a c j i  
i p rz e ją ć  o rg a n iz a c je  n a  s ieb ie , zg ó ry  s tw ie rd z iło , że 
w p ro g ra m ie  nie bedzie zaw odów  narciarskich, g d y ż  
P IS  n ie  u c z es tn icz y  w O lim p iad z ie .

M .K .O l. ch cąc  w  ja k iś  sposób  o b e jść  P I S  z a p ro p o ­
now ał, by w S t. M o ritz  zo rg a n iz o w a n o  n a rc ia r s k ie  za 
w ody  pokazow e (!), ró w n o c ze śn ie  je d n a k  p. v o n  T śch am - 
n ie r  — O sten  z a k o m u n ik o w a ł M ię d zy n a r. K om . O lim p., 
że o ile  w  S t. M o ritz  n ie  będzie zaw odów  n a rc ia r s k ic h  
w ów czas N iem cy  n ie  w ezm ą u d z ia łu  w z im ow ej O lim ­
p iadzie . W  ś la d  za  N ie m c a m i p o sz li — W łosi. W ła śn ie  
te n  f a k t  n a d a je  c a łe j a tm o sfe rz e  sp e c ja ln e  p ię tn o , od­
biera jej charakter apolityczny.

N ale ża ło  się  spodziew ać, że M ię d zy n a r. K om . Ol. 
z d a ją c  sob ie  sp ra w ę  z o b ecn y ch  w a ru n k ó w  i  w y rw  j a ­
k ie  p o w s ta ły  ju ż  z tego  pow odu w sp o rc ie  —- p o s ta ra  się  
n ie  z a o g n ia ć  s y tu a c j i  i p o t r a k tu je  j ą  m o ż liw ie  d e l ik a t­
n ie, b y  n ie  s tw a rz a ć  p rz e k o n a n ia , że u le g a  w p ły w o m  
m o ż n ie jszy c h  te g o  św ia ta .

T y m c zasem  s ta ło  się  in a cz e j. IJ . B a il le t  - L a to u r  
w y sto so w a ł p rz e d  k ilk o m a  ty g o d n ia m i do S z w a jc a r ii  
p ism o  n ie m a l u l ty m a ty w n e  i s p o tk a ł s ię  n a tu r a ln ie  
z g o d n ą  odpow iedz ią . Z w iązk i S z w a jc a rsk ie  p o s ta n o ­
w iły  je d n o m y ś ln ie  n ie  p o d d ać  się  n ac isk o w i i ra c z e j 
z re zy g n o w ać  z u rz ą d z e n ia  Ig rz y sk .

D ecy z ja  lo n d y ń sk a  w y w o ła ła  w  o b je k ty w n y e h  k o ­
lach  sp o rto w y c h  bardzo niem iłe eeho, i w ą tp ić  na leży , 
czy M ię d z y n a r. K om . O lim p , p rz y s łu ż y ł s ię  rzeczy w iśc ie  
„p o k o jo w i sp o rto w e m u "  ja k o  sa m  o k re ś li ł  sw ój k ro k  
w końcow ej e n u n c ja c ji .

R e a k c ja  S z w a jc a r i i  je s t  b a rd z o  e n e rg ic z n a . P r a s a  
S z w a jc a rs k a  s tw ie rd z a  b a rd z o  s łu szn ie , że k to  ja k  k to  
a le  w ła śn ie  S z w a jc a r ia  u m ia ła  w  z n a k o m ity  sposób  
o d d zie lić  p o li ty k ę  od s p o r tu  i w  d z ied z in ie  te j n ie  k ie ­
ro w a ła  się  n ig d y  u b o cz n y m i w zg lęd am i. S z w a jc a rz y  
m o g ą  p rz y  ty m  p o w o łać  się  n a  p rz y k ła d , że p ie rw s i 
p rz y jm o w a li sp o rto w có w  t. zw. p a ń s tw  c e n tra ln y c h

w czas ie  g d y  z n a jd o w a ły  s ię  one pod  o g ó ln y m  s p o r to ­
w y m  b o jk o tem .

S z w a jc a rz y  są  ro z ż a le n i a le  b y n a jm n ie j  n ie  z ła m a ­
n i n a  d u ch u . S t. M o ritz  d a  sob ie  r a d ę  bez Ig rz y s k .  B ieg  
p a tro ló w  w o jsk o w y ch  zo s ta n ie  p rz e p ro w a d z o n y  w ed le 
p ro g ra m u . N a  p o cz ą tek  lu te g o  za p o w ied z ia n o  ju ż  d z i­
s ia j w  S t. M o ritz  w ie lk ą  im p re z ę  sp o r tó w  z im ow ych , 
n a tu r a ln ie  w ra z  z za w o d am i n a rc ia r s k im i .

S z w a jc a r ia  n ie  p o z o s ta n ie  z re sz tą  od o so b n io n a . N ie ­
m n ie j ży w a  je s t  r e a k c ja  w państwach skandynawskich, 
k tó re  g o to w e  p o w s trz y m a ć  się  od u d z ia łu  w Ig rz y s k a c h  
w  G a rm isc h . N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że z a b ra k n ie  ta m  
w ięce j p a ń s tw , k tó re  u w a ż a ją , że w obecnej ch w ili 
w ie lk a  r e w ia  sp o r to w a  m oże i  p o w in n a  się  o dbyć  ty l ­
ko n a  g ru n c ie  n e u tra ln y m , gdzie  n ie  z o s ta ła  by  w y z y ­
s k a n a  d la  celów  u b o czn e j p ro p a g a n d y .

Ig rz y s k a  w  G a rm isc h  d o p ro w a d z ić  m o g ą  też do p o ­
w ażn eg o  k o n f l ik tu  w  M ięd zy n a ro d o w e j F e d e ra c j i  N a r ­
c ia r s k ie j.  N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że N iem cy  zechcą  p rz e ­
p ro w a d z ić  zaw ody  n a rc ia r s k ie ,  n a  k tó re  F IS  nie da po­
zwolenia. U d z ia ł w b rew  zak azo w i m oże d o p ro w a d z ić  n a ­
w et do ro z ła m u .

B y ć  m oże, że N iem co m  p o sz ły  do g ło w y  o s ta tn ie  
su k c esy  n a r c ia r s k ie  icli „p a ń s tw o w y ch  a m a to ró w " , n ie ­
m n ie j je d n a k  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że Ig rz y s k a  n a r ­
c ia r s k ie  bez u d z ia łu  p a ń s tw  s k a n d y n a w sk ic h  b ę d ą  m ia ­
ły  w  c a ły m  te g o  s ło w a  zn a cz en iu  c h a r a k te r  „ k a d łu b o ­
w y", b a rd z ie j k a d łu b o w y , n iż  s p ra w iło b y  to  n ieobecność  
W łochów  i N iem ców  w  zaw odacli ły ż w ia i 'sk ie h  i h o k e ­
jo w y c h  n a  I g rz y s k a c h  w S t. M o ritz .

P is a l iś m y  ju ż  k ie d y ś , że M ię d z y n a r. K om . Ol. z n a j ­
dzie się  w obec p ro b le m u , k tó r y  w y m a g a  w ie lk ieg o  ta k ­
tu  i  d e lik a tn o śc i. O b a w ia m y  się, że w  L o n d y n ie  n ie  z ro ­
z u m ia n o  n a le ż y c ie  s y tu a c j i  i... nie znaleziono najszczę­
śliw szego w yjścia, d a ją c  p o w aż n y  a t u t  do r ę k i  ty m  w szy­
s tk im , k tó rz y  ju ż  od d łu g ie g o  czasu  w y s u w a ją  pow ażne  
a rg u m e n ty  p rzec iw  sk ła d o w i M ię d zy n a r. K om . Ol., k tó ry  
w w s p a n ia łe j iz o la c ji co ra z  b a rd z ie j o d d a la  się  od ży c ia  
i rze czy w is to śc i sp o r to w e j.

W N iem czech  p rz y ję to  w iad o m o ść  o p o w ie rz en iu  o r ­
g a n iz a c ji  I g rz y s k  Z im o w y ch  G a rm isc h  P a r te n k irc h e n  
z n ie k ła m a n ą  ra d o śc ią . W id z i się  w  ty m  znów  d o sk o n a łą  
o k a z ję  z g ro m a d z e n ia  ta m  m ło d z ieży  ca łeg o  ś w ia ta  i p rz e ­
k o n a n ia  o sw ej p o k o jo w o śc i i r z e te ln e j p ra c y . N iem cy  
p o w o łu ją  się  p rz y  ty m  n a  e n tu z ja s ty c z n e  g ło sy , ja k ie  
ro z le g a ły  się  ze w sz y s tk ic h  s t ro n  po  p ię k n y c h  d n iae li 
w  ro k u  1936! Z a p o m in a ją  ty lk o  dodać, że od r. 1936 do 1939 
zasz ło  w ie le  zm ian , z re d u k o w a ła  się  p rze d e  w szy s tk im  
l is ta  cz łonków  w sp ó ln o ty  o lim p ijs k ie j  i to  w ła ś n ie  d z ię­
ki... p o k o jo w e j i c z y s te j w sw ej in te n c j i  p ra c y  p o n o w ­
n y ch  g o sp o d a rz y  Z im o w y ch  Ig rz y sk .

J a k  w iadom o  n a  K o n g re s ie  M ię d zy n a r. Z w iązku  
S p o r tu  A k ad e m ic k ie g o  p o s ta n o w io n o  p rz e n ie ść  te g o ro c z ­
ne Ig rz y s k a  A k ad e m ic k ie  z W ie d n ia  do M onako . W  od ­
pow iedzi n a  to N iem cy  w y s tą p iły  z M ię d z y n a r. o rg a n i­
z a c ji i  n a  złość je j  p rz e p ro w a d z a ją  w  cz as ie  20—27 s ie rp ­
n i a  ig rz y s k a  a k a d e m ic k ie  w  W ie d n iu  z u d z ia łe m : N ie ­
m iec, W łoch , A lb a n i i  (a le  ja k ie j? ) ,  B u łg a r i i ,  J a p o n ii ,  
H isz p a n ii  i W ę g ie r.

T e ra z  d o p ie ro  w y ch o d z i n a  ja w , że w  czas ie  m eczu 
p iłk a rs k ie g o  J u g o s ła w ia —W ło ch y  w B e lg ra d z ie  doszło 
do poważnych zaburzeń i w cześniejszego przerwania za­
wodów. A g en c je  n ie m ie c k ie  n ie  o tym  n ie  wspom niały.
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P r a s a  b e lg ra d z k a  p o czą tk o w o  z a ję ła  en e rg ic z n e  s ta n o ­
w isko , a le  n a  p o le ce n ie  z g ó ry  zaczę ła  co szy b c ie j tu sz o ­
w ać  w y p a d k i. D oszło  n a w e t do tego , że o so b is to śc i, k tó ­
re  p o d  w p ły w e m  p ie rw sz eg o  w z b u rz e n ia  u d z ie li ły  p r a ­
s ie  dość o s try c h  w y w iad ó w , co p rę d ze j s ię  ich  w y p a r ły , 
b y le  ty lk o  n ie  z a o s trz a ć  s to su n k ó w .

E k sc e sy  n a  b o isk a c h  z d a rz a ją  się  n ie s te ty  dość czę­
sto . P r z y  s ta rc iu  g o rą c o k rw is ty c h  W ło ch ó w  z n ie m n ie j 
„ te m p e ra m e n tn y m i"  J u g o s ło w ia n a m i b y ło  o n ie  n a tu ­
r a ln ie  b a rd z o  ła tw o , ty m  b a rd z ie j,  że J u g o s ło w ia n ie  po 
zw y c ię s tw ie  n a d  A n g lik a m i u w ie rz y li, że u d a  im  się  to 
ró w n ie ż  z W ło ch a m i.

•

P ra w ie  w e w szy s tk ic li k r a ja c h  uko ń czo n o  ju ż  m i­
s trz o s tw a  p i łk a r s k ie ,  co u ła tw ia  u tr z y m a n ie  szerszych  
k o n ta k tó w  m ię d z y n a rę d o w y c h . N iem cy  np. u ta r ty m  
zw y c za jem  w y b ie r a ją  s ię  n a  P ó łn o c , g d z ie  g ra ć  b ęd ą  
z D a n ią  i N o rw e g ią .

T ru d n o ś c i p rz y  u k ła d a n iu  n asze g o  k a le n d a rz y k a  
m ię d z y n a ro d o w e g o  w y n ik a ją  w  zn aczn e j m ie rz e  i  s tą d , 
że n ie  w iad o m o  d laczego , L ig a  u p ie ra  s ię  p rz y  sezon ie  
„ w io sen n o -je s ien n y m " , p o d czas g d y  n ie m a l c a łe  e u ro ­
p e js k ie  p iłk a r s tw o  m a  sezon  „ je s ien n o  - w io sen n y ". 
Z re sz tą  p o d z ia ł te n  o b o w iąz u je  ju ż  w n a sz y c h  ro z g ry w ­
k ac h  o k ręg o w y ch , to te ż  tru d n o  z ro zu m ieć , po  co t a  ek s­
t r a w a g a n c ja  w  L idze.

Ś W IĘ T O  W F  I  P W  W  K R A K O W IE .

S ta r a n ie m  M ie jsk ie g o  K o m ite tu  W F , O k ręg o w eg o  
U rzęd u  W F  i  P W  o ra z  P o lsk ie g o  Z w iąz k u  W y c h o ­
w aw ców  F iz y c z n y c h  zo rg a n iz o w a n o  w  d n iu  11 czerw ca  
b. r . do ro czn e  św ię to  W F  i  P W . P o  m sz y  św. w  k a ­
te d rz e  w a w e lsk ie j o d b y ła  s ię  p rze d  g m a c h e m  U n iw e r ­
s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  d e f i la d a  o rg a n iz a c y j i zw iązków  
P W , h u fc ó w  sz k o ln y ch  i  k lu b ó w  sp o rto w y c h , k tó r ą  
o d e b ra li  p rz e d s ta w ic ie le  w ładz.

P o  p o łu d n iu  o d b y ły  s ię  n a  S ta d io n ie  M ie jsk im  c ie­
k a w e  p o k az y , z k tó ry c h  szczeg ó ln ie  p o d o b a ły  s ię  ta ń c e  
ś lą sk ie  w  w y k o n a n iu  g im n . k r .  J a d w ig i,  m a z u r  o d ta ń ­
czo n y  p rzez  g im n . R e ja  i  k ra k o w ia k , w y k o n a n y  p rzez  
g im n a z ju m  zaw odow e.

N a  p o k az ac h  b y l i  obecn i w icew o jew o d a  D łu g o ck i, 
dow. O. K . gen . Ł u cz y ń sk i, w ic e p re z y d e n t m ia s ta  K li-  
m eck i, k ie ro w n ik  O kr. U. W F  i P W  p łk . W ó jc ick i, 
p rz e d s ta w ic ie le  k u r a to r iu m  szko luego , d y re k to rz y  szkó ł 
ś re d n ic h  i  in n . P o  ro z d a n iu  n a g ró d  n a s tą p i ło  opuszcze­
n ie  f la g i  p a ń s tw o w e j p rz y  d źw ięk ach  h y m n u , czym  u ro ­
czy sto ść  zakończono .

•

W  d n iu  11 b. m . o d b y ło  się  n a  R a tu s z u  k ra k o w sk im  
o rg a n iz a c y jn e  z e b ra n ie  O k ręg o w ej R a d y  S po łeczne j 
P rz y s p o s o b ie n ia  W o jsk o w eg o  K o b ie t. N a  z e b ra n ie  p rz y ­
b y ły  r e p r e z e n ta n tk i  w sz y s tk ic h  k ra k o w sk ic h  o rg a n iz a ­
c y j k o b iecy ch . In sp . F ro ło w ic zo w a  z W a rsz a w y  p rz e d ­
s ta w iła  z e b ra n y m  sk ła d  R a d y  O kr. S po ł. P W K , za ­
tw ie rd z o n y  p rzez  R a d ę  G łów ną, po czym  I  w ice p rze ­
w o d n icz ąc a  d r  H e le n a  L ip s k a  p rz e d s ta w iła  p la n  p ra c y  
O R S. G en. Ł u c z y ń sk i o m ó w ił p o trz e b ę  w y sz k o le n ia

o g ó łu  k o b ie t d la  o b ro n y  k r a ju ;  z a b ie ra li  ró w n ież  g łos 
r e p r e z e n ta n t  w o jew o d y  p. M u c h n ie w sk i i r e p re z e n ta n t  
k u r a to r iu m  szk o ln eg o  p. S tró j  ew sk i. W  s k ła d  R O S poł. 
P W K  w ch o d zą: p rze w o d n iczą ca : N a ta l ia  Ł u cz y ń sk a , 
I  w icep rzew . d r  H . L ip sk a , I I  w icep rzew . d r  W . Ż u­
ro w sk a , s e k re ta r k a  A. P o d o b iń sk a , s k a rb n ic z k a  A. K uż- 
n ia k o w a , o ra z  k ie ro w n ic z k i w y d z ia łó w  pp . M. R o tte ro -  
w a, Z. S z y d ło w sk a  i E . Z a p a la n k a .

O r E . W itk o w sk a . 

K O N F E R E N C J A  N A R C IA R S K A .

W  n ie d z ie lę  d n ia  4 cz e rw ca  b r. o d b y ła  się  w K r a ­
kow ie, z w o ła n a  p rzez  Z a rz ą d  G łó w n y  P o lsk ie g o  Z w iąz­
k u  N a rc ia r sk ie g o , k o n fe re n c ja  P rz e w o d n ic z ą c y c h  O k rę ­
gów  N a rc ia r s k ic h  P Z N .

O b ra d o m  p rze w o d n ic z y ł w ice p reze s  P Z N  d r  A le ­
k s a n d e r  B o n ieck i.

K o n fe re n c ja , k tó re j  ce lem  b y ło  z a p o z n a n ie  i u zg o d ­
n ie n ie  p ro je k tó w  z m ia n  w  s ta tu c ie  P o lsk ie g o  Z w iązk u  
N a rc ia r s k ie g o  z p rz e d s ta w ic ie la m i te re n u , d a ła  j a k  n a j ­
lep sze  w y n ik i i  w n io s ła  n ie  ty lk o  now e rzeczy  d la  p ro ­
je k to w a n y c h  z m ia n  w  s ta tu c ie , a le  p rz y c z y n iła  s ię  ró w ­
n ie ż  do d a lszeg o  z a c ie śn ie n ia  w sp ó łp ra c y  C e n tra l i  P Z N  
w  K ra k o w ie  z te re n em .

S zero k o  u zg o d n io n e  z m ia n y  s ta tu tu  P Z N  id ą  
w  dw óch  z a sa d n ic z y c h  k ie ru n k a c h , a  m ia n o w ic ie :

a) w zm o c n ie n ie  w p ły w u  P Z N  n a  lo sy  i p ra c e  p rzede  
w sz y s tk im  ty c h  k lu b ó w  n a rc ia r s k ic h ,  k tó re  is to t ­
n ie  r o z w ija ją  o w o cn ą  d z ia ła ln o ść  w  te re n ie , o raz

b) śc iś le jsz eg o  k o n ta k tu  w ład z  c e n tr a ln y c h  P Z N  
z te re n e m  p rzez  ro zsz e rze n ie  z a k re su  d z ia ła n ia  
O k ręg ó w  N a rc ia r s k ic h  — i o d w ro tn ie .

N a  ta k ic h  z a sa d a c h  o p a r te  z m ia n y  s ta tu tu  p rz y c z y ­
n ią  s ię  n ie w ą tp liw ie  do d a lszeg o  w zm o c n ie n ia  p ra c  PZN  
d la  d o b ra  p o lsk ieg o  n a rc ia r s tw a .

H U M O R
' " X -s

—  Ham ulce na przednie koła is to tn ie  działają bajecznie!
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